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Projelrt koikiitHiiif.
Jak  doniosły  już te leg ram y , w p o ­

n ied z ia łek  b lok  lew icow y (t.j. P  P.S., 
W yzw olen ie  i S tron  C hł.) złożył w 
Sejm -e w łasny  p ro jek l zm iany K o n ­
sty tucji.

P ro jek l ten  sk ład a  rię  z 46 a r ty ­
ku łów . Nie zm ieniaj* c d o ty ch czaso ­
w ego u k ład u  K onsty tucji, p ro jek t 
zach o w u je  b ez  zm ian 81 d o ty ch cza­
sow ych  artyku łów , 6 całkow icie u su ­
w a (art. 35—37 i 114 — 116), w pro­
w ad za jąc  n a  -ch m iejsce artyku ły  
n o w t, zm ien ia zaś 39 artykułów  
W  o g ó ln e ' sum ie zm ien iona K o n ­
s ty tu c ja  tak  ram o , jak  obecna , li­
czyłaby 126 artyku łów .

W  zakresie  w ładzy  u staw o d aw ­
czej na jw ażn ie jszą  zm ianą je s t zn ie­
sien ie  S en a tu  ' w zm ocnien ie s tan o ­
w iska  Sejm u. Z am ias t S en a tu  m a 
D y ć  u tw o rzo n a  kom . ja  kodyfikacy j­
n a  Sejm u, k tó ra  p rzed  o s ta tec zn ą  
uch w ałą  Sejm u b ęd z ie  b a d a ła  p ro ­
je k ty  ustaw , w yłączn ie p o d  w zglę­
dem  ich sfo rm ułow ani- p raw nego .

P re z y d e n t R zp lite j zachow uje  
p raw o  zw oływ ania  i zam y k an ia  se- 
syj sejm ow ych  o raz  rozw iązyw ania 
S ejm u w tym  rozm iarze, jak  m a d o ­
ty ch czas  Jed n ak że  z te m  o g ran icze­
niem , że i se^ja a a d zw y c za .n a  nie 
m oże być zam k n ię ta  p rzed  w y czer­
p an iem  p rzed m io tu  o b rad  lub u p ły- 
weir. 30 dni P raw o  o tw ieran ia  sesji 
p rzech o d z i z p re z y d e n ta  n a  m arsza ł­
k a  Sejm u, p raw o  p re z y d e n ta  o d ra ­
czan ia  sesji o d p ad a .

P re z y d e n ta  w ybi :ra  zg ro m ad ze­
nie n aro d o w e, w y b ran e  w ed ług  ty ch  
sam ych  zasad  co Sejm , w  p o d w ó j­
nej ilości członków . T o  je s t jed y n y  
w y p ad ek  is tn ;en ia  zg ro m ad zen ia  n a ­
rodow ego . Z as trz e ż o n ą  tem u  ciału 
d o ty ch czas  re w :7.ję K onsty tuc ji co 
la t 25 sp e łn iać  m a Sejm  w sp osób  
tak sam o u ła tw iony , jak  w chwili 
obecne P re z y d e n t m usi u cnw alone 
p rzez  Sejm  u staw y  ogJosić w ciągu  
30 du:. P raw o  w y d aw an ia  d ek re tó w  
p o  rozw iązaniu  Sejm u zo sta je  m u 
o d ję te , p raw o  Sejm u do  udzie len ia  
p e łnom ocn ic tw  ustaw odaw czych  p re ­
zy d en to w i zosta je  u tru d n io n e  (w y ­
m óg w ię k s z o ś c i  1 1 /2C i ob ecn e  ści 
po łow y  ogólnej liczby posłów ) i zwę^ 
żone , gdyż o p rócz  p rzed m io tó w  d o ­
ty ch czas już z p o d  d ek re tó w  w y ję­
ty ch  do łączono  tak że  o rd y n ac ję  w y­
borczą, zaw ieszen ie  K onsty tuc ji i 
za rząd zen ie  m obilizacji; w tym  o s ta ­
tn im  w y p ad k u  p ro jek t w p ro w ad za  
inow ację w ym agając  u staw y  sejm o­
w ej.

O d p o w ied z ia ln o ść  p a rla m en ta rn a  
rząd u  zo sta je  n ieco  u tru d n io n a: w nio­
sek  w ym aga p o d p isaw  25 posłów , 
g łosow an ie  w y m ag a obecności po ło ­
wy ogólnej liczby  posłów  i m oże o d ­
być się dop iero  po  8 dn iach , chyba, 
żeby  p rzeciw  rząd ó w ' lub  m irrstrow i 
ośw iadczy ła  się w iększość trzech  p ią ­
tych . P o d o b n ie , jak  co do posłów , 
zak az  p iastow an iu  u rzędów  : osiąga­
n ia  korzyści od  p ań s tw a  rozciąga się 
tak że  n a  ro d z in ę  m inistrów

N a ty ch  ziem iach , k tó re  są  naro- 
dow o-m iesz«ne, p ro j :k t  zap o w iad a  
w p ro w ad zen ie  au tonom ji w zak resie , 
k tó ry  o k re ś lą  sp ec ja ln e  ustaw y . 
Z n o s i się o rd e ry  z w y jątk iem  w oj­
skow ych . Stron, P P S . (bez w sp ó łu ­
działu 2 in. stronn ic tw ) p ro jek tu je  
u tw o rzen ie  Izby P racy  ,ak o  Insty tu ­
cji po w o łan e j do o p in iow an ia  p ro je ­
k tów , in icjatyw y u staw o d aw cze j, o- 
raz  w noszen ia  in terpc lacii.

C o do  p raw a  w łasności, odm ien ­
ny  jest p ro jek t i PS. od  p ro jek tu  dw u 
in n y ch  stronn ictw . W ed łu g  P.P.S. 
p rzy s to so w u je  się o rm ę w lasn o jc i 
do  p o trze b  p a ń s tw a  i sp o łeczeń stw a, 
w p ro w ad za  k o n tro lę  p ań s tw o w ą  nad  
p ro d u k c ją , k o m u n ik ac ją  i w ym ianą, 
oraz p rzew id u je  stopn iow ą socjali­
zację  p rodukcji. W ed łu g  p ro jek tu  
dw u s tro n n ic tw  w ło sc itń sk ich  w łas­
nego z lc tnska og ran iczona je s t do 
n ir xim um  60 ha (w  o k ręg ach  pod- 
n ,‘sk ićh  i p rzem ysł. 30 ha), przy-

czem  nadw yżk i służyć m ają  d la  n a ­
p raw y  u stro ju  ro lnego, a w yw łasz­
czen ie  m oże być d o k o n an e  tak że  
b ez  odszkodow an ia .

S to s u n e k  d o  relipjii u le g a  w  p r o ­
je k c ie  d a le k o  id ą c y m  z m ia n o m , 
p r z e d e w s z y s tk ie m  p rz e z  u c h y le n ie  3 
a r ty k u le  w  d o ty c h c z a s o w y c h ,  n o r m u ­
ją c y c h  a U łp ń o m ję  K o śc io ła /rz y  n s k o -  
k a to l ic b ie g o ,  o ra z  in n y c h  kość  lołów 
i w y z n a ń .  W ? t o  m i e j s c e ^ w p r o w a ­
d z o n o  p rz e p isy ,  ż e  p a u s t w o | i  s a m o ­
rz ą d y  n ie  m o g ą  b y ć  o b c ią ż a n e  v*y- 
d a ik a m i  n a  ce le  w y z n a n io w e ,  orŁz, 
że  n a u k a  je s t  n ie z a le ż n a  i; w olna  od  
jakifcikolwiek k o n tro l i  z w ią z k ó w  r e ­
lig ijnych.

Praw o in icjatyw y u staw o d aw cze j 
ro z sze rza  się  n a  N ajw yższą Izbę 
G o sp o d arczą , o raz  now o p ro p o n o w a- 
n ą  Izbę Pracy, a  tak że  p rzysługu je  
ono obyw ate lom , o ile zb iorą 100 
tysięcy  p o d p is r  v.

W  sp raw ie  teg o  p ro jek tu  zdążyły  
d o tąd  w y pow iedzieć  sw ą op in ję  za ­
ledw ie d w a pism a: „G aze ta  W a r­
szaw sk a" i „llustr. K u rje r C odz.“ .

N acze lny  o rg an  en d e i ji s tw ier­
dza , że  „pom im o g roźnych  pozorów , 
lev :ca nie zryw a ca łkow ic ie  m ostów  
m iędzy  so b ą  a B. B, Ś w iadczy  o 
tern zap ro p o n o w an y  p rzez  lew .cę  
sp o só b  w yboru  P re z y d e n ta  R zplite j 
p rzez  kollegj um elek to rów , w y b ra­
n y ch  w p ięeiop rzym io tn ikow em  gło­
sow aniu . Je s t to  tak że  p leb iscy t, 
choć pośiedn*, i tu ta j—zdan iem  na- 
szem —lew ica, dość  n ieapod; iew anie , 
w yciąga rę k ę  ku  obozow i : rządp- 
w easu",

P o za tem  szkodliw ość. p ro jek tu  
„G az. W arsz ."  u p a tru je  g łów nie w 
dw óch  p u n k tach : w a rty k u łach  tra k ­
tu jących  o s tan o w isk u  p ań stw a  
w zględem  K ościoła o raz  w postu - 
.ec ie  au tonom ji tery to rju lnej. Sw e 
uw agi p ism o kończy  n astęp u jący m  
ch a rak te ry s ty czn y m  zw ro tem : „N a 
groźny d la in te re só w  trw ały ch  i 
n iezm iennych  n a ro d u  p ro jek t B. B. 
o d p o w iad a  lew ica p ro jek tem  rów nie  
n ieb ezp ieczn y m . Z  k o n k u ren c ji oraz. 
zb ieżnośi i ty ch  p ro jek tó w  m oże się 
w ytw orzyć ostry  s tan  zap aln y  d la 
p ań s tw a  i naro d u ".

W  naczem  p rzek o n ań  u jed n ak  
n ieb ezp ieczeń stw o  ro z n a m ę tn ie n ia  
tkw i nie w ryw alizacji lew icy z Blo­
k iem  B ezparty jnym , lecz w tej d e ­
m agogicznej, n iep rzeb ie ra jące j w 
ś ro d k ach  ag itacji, k tó re j należy  
oczek iw ać ze s trony  p ew n eg o  o d ­
łam u  p rasy , a  k tó re j zap o w ied zią  
je s t a r ty k u ł w .„Illustr. K u rje rze  Co" 
dziennym " po d  w ysoce p o d n ieca ją ­
cym  ty tu łem : „P arce lac ję  i ubez-
w ład n lcn ie  p a ń s tw a  persk iego  p ro ­
jek tu je  lew ica  se jm o w a11. A rty k u ł 
sk ład a  się ze s tek u  frazesów , w y­
k rzy k n ik ó w  i zam :ast k ry tyk i rz e ­
czow ej p odnosi straszliw y hałas, tak  
m iły d la  u ch a  bezm yślne j gaw iedz '. 
S k rajny  szow inizm , jak i cechu je  za ­
w sze dzienn ik  krakow ski znałazł w 
tym  w y p a d k u  szerok ie  za s to so w a­
nie. P o d n ieca jąc  w te n  sposób  o- 
p in ję  pu b liczn ą  is to tm e łatw o  w y­
tw orzyć ostry  s tan  zapalny  w 
p aństw i s.

D.

Pomoc zbożowa 
dla W il&ńszczyzny.
Jak  się dow iadu jem y , w zw iązku 

z k lę sk ą  n ieu ro d za ju  n a  te re n ie  woj. 
w ileń slreg o , ak c ja  p ań stw o w y ch  re ­
zerw  zbożow ych w porozum , en iu  
z w ileńsk im  u rzęd em  w ojew ódz­
kim  ro zp o czy n a  w ty ch  dn iach  w y­
sy łkę  tran sp o rtó w  ży ta  na tam tejszy  
te ren , w  celu  zab ezp ieczen ia  podaży , 
oraz zap o b ieżen ia  zw yżce ceny  p o ­
n ad  g o sp o d arczo  uzasad ł ony p o ­
ziom. A kc a ta  zw iązan a  jest z o 
gólnem i zarządzen iam i, zm ierzają- 
cem» do  złagodzen ia  sytuacji *apro- 
w izacy jnei ludności, do tkniętej' n ie ­
urodzajem  n a  W deńszczyźn ie.

Tomasz Masaryk.
(Z  okazji 79-tej rocznicy urodein).

W  p ełn i sił fizycznych  i ducho­
w ych kończy  p re zy d en t C zecosło- 
w acji, T o m asz  G. M asaryk , dziś 
w dniu  7 m arca swój 79-ty ro k  ży­
cia, c ią g a ją c  w ten  sp o só b  n a j­
w yższy szczenel d rab iny , p ro w ad zą ­
cej do najbardzie j p o szan o w an ia  
g o d n eg o  ok resu  w ieku  ludzkiego, 
w ieku  pa trja rch a ln eg o . Ci w szyscy, 
k tó rzy  m ają  okaz ję  częściej w idy­
w ać p re zy d en ta  M asa ry k a , nie m ogą 
w yjść ze T d a irien ia  n ad  św ieżością 
i m łodzieńczością jego  c ia ła  i um y­
słu, n ad  ży w o tn o śc ią  teg o  starca , 
k tó ry  ca łe  sw e życie  pośw ięc ił c ięż­
kiej w alce o w olność n a ro d u  cze ­
skiego. Z ag ran iczn i goście, — a  ci 
dzięk i n iezw ykłej popu larnośc i M a- 
saryku  b ardzo  licznie o d w ied zają  p ra ­
ski zam ek  h rad czy ń sk i,— o p u szczają  
zaw sze  sędziw ego  w odza n aro d u  
czesk iego  z w rażen iem , że dziw nem  
jak iem ś zrządzen iem  losu. w iecznie 
m łodą p o zo sta ła  ta  głow a, k tó ra  
u m iała  d ać  ty le  n ic ty lko  sw em u n a ­
rodow i, lecz i m iędzynarodow e)' 
w iedzy, k tó ra  n igdy nie p różnow ała , 
a  zaw sze jasn o  soLie uśw iadam iała , 
jak a  ta jem n ica  p o w o d zen ia  u k ry ta  
je s t w ek cn o m iczn em  w yl o rzystan iu  
w łasnych  sił I p od  tym  w zględem  
służyć m oż s p re zy d en t M asaryk  
sw em u ludow i jak o  w zór, w zoru 
tru d n y  do  n a s1 „dow ania, ale idealny .

W ielo le tn ia  działa lność rew olu­
cy jna p o za  gran icam i k ra ju  w ok resie  
wielki- :j w ojny n aro d ó w  zm uszała  
p re z j 'd e n ta  M asa ry k a  do olbrzym iego 
n ap ięc ia  w szystk ich  nerw ów , — co 
było  d lań  rzeczą  tern trudm ejszą , 
te już w ted y  by ł cziow iek cm  s ta ­

rym , k tó ry  zasług iw ał n a  w ypoczy­
n ek  p o  zno jn y ch  la tach  ciężki»go 
sw ego  żyw ota . P ro feso r M asaryk  
zna lazł - :d n a k  w sob ie  tak ie  - n ie ­
w y czerp an e  źród ło  sił i ,-nergji, że 
w  p racy  sw ej n ie u staw a ł bo o s ta ­
teczn eg o  zw ycięstw a. A le  n aw e t po 
trium fie wielki,*! idei w olności nie 
m yślał M asary k  o o d p o cz y n k u .1 rzy- 
ją l zao fin row aną m u godność p re ­
z y d e n ta  re p u th k i. choć d obrze  
w iedział, i e  czuw an ie  n ad  lesam i 
m łodego  p ań stw a , zm uszonego  w 
p ierw szych  la tach  sw ego  itn ier ’a. 
w alczyć z n a jro zm au szem i tru d n o ­
ściam i, n ie  je s t rzeczą  ła tw ą  i w y­
m ag a w ysiłku b ard zo  pow ażnego .
1 p o d o b n ie , jak  w la tach  p o p rz e d ­
nich , w  roku ubieg łym  78-ietni p re ­
zyden t p ań s tw a , n iezm ordow any 
w ódz sw ego  n aro d u  b ra ł czynny 
udzia ł w po lityce repub lik i czesko- 
stow ackiej, w yciskając  p ię tn o  sw ego 
w pływ u n a  w szystk. em  niem al, co 
w  ro k u  tym  zo.-tało w  życiu  pub- 
li.rznem  C zechosłow acji w y k o n an e .

P rez y d en t M asary k  ozn acza  dla 
C zechosłow acji d a lek o  w ięcej, niż 
id ea ł i sym bol w y k o n an eg o  dzieła. 
D la n aro d u  czesk iego  est on  sta le  
w yrazem  ak tyw nej siły i tw órczej 
po tęg i, jes t on  doniosłym  czynni 
k iem  zd row ego  rozw oju  po litycz­
n ych  i ku ltu ra lnych  s to sunków  n a ­
rodow ych.

Krwawy napad we Lwowie.
Siudenc; w roli bandytów.

LWÓW, 6. III (Pat). Piuio prasowe starostwi grodzkiego komuni­
kuje. ■ D ziś o godzinie 10 irin . 30 przed południem do nueszKania jednej 
z lokatorek przy ul. Gródeckiej JSlk 89 zgiosił się listonosz z pieniędzmi 
S.anisław Kochanowski, celem doręczenia jej przekazu pieniężnego na 
kwotę ao złotych. —* W mieszkaniu zastał listonosz dwóch młodych ludzi, 
siedzących wraz z nią przy stole. —  W  czasie doręczania pieniędzy i od 
bierania kuponu od przekazu, wzmiankowani dwaj młodzi ludzie podnieśli 
się ze swych m iejsc, zmierza’ąc ku wyjściu. Znalazłszy się z ty ł u za listo 
noszem, ktćTy stał odwrócony, jeden z nich schw jcii go za gardło, zaś 
drugi kolbą rewolweru począł tłuc go po głuwie. Owa pan; starała 
się uniemożliwić listonoszowi w szczęcie alarmu.

Zakończenie ogólnej aefcaiy se­
nackiej nad iM żetem.

B. S. wobec zagadnienia 
m.;iej:2 0óciovtego.

(Tel. od ”vł. kor. z  W arszawy).

Wczoraj Senat zakończył deoatę 
ogólną nad preliminarzem budżeto­
wym na rok 1929/30.

Pod koniec dyskusji między in- 
nemi przemawiał p. sen. Kamieniec­
ki, który odpierając zarzuty rzeko­
mego szowinizmu polskiego, stwier­
dził dobitnie, iż obóz współpracują­
cy z rządem, dążyć będzie do pacy­
fikowania i rozwoju tych połaci 
kraju, które zamieszkuje mniejszość 
narodowa, aążyć będzie do tego ra­
zem z przywódcami partyj mniej­
szościowych lub przeciw przywód­
com. Mowę jego należy powitać z 
wiełkiem uznaniem, albowiem za­
wierała ona program demokratycz­
nej i liberalnej części obozu prorzą- 
dowego, który przeciwstawia się szo­
winizmowi endeckiemu w stosunku 
do mniejszość’ narodowych,

W daiszym ciągu po zakończeniu 
debaty generalnej Senat przystąpił 
do debaty szczegółowej, przyczim  
rozpatrzono preliminarze budżetowe 
większości resortów.

M & a B a f e * ę
Chilijską W apniow ą i Nitrofos 

przyjmuj!

Zygmunt Nigrodski z* 1 ,S,"
Kto zam ówi w cześnie- -ten będzie m iał |  

transporty  w d r o .  e, 501 j

Pogoń za napastnikami.
Listonoszowi jednak udało się wszcząć alarm, puścić się za napast- 

n.kami, za którymi pozatom puści,o sięw pugeń  kilku przechodniów oraz 
posterunkowi Pankiewicz i Bobak. Wywiązała się strzelanina, w której 
w yirku post. Bobak i motorowy tramwaju Gawak odnieśli rary.

Jeden z napastników został senwytany przj ul. Gródeckiej. Drugie­
go trafił w brzuch post. Pankt3Y’icz. Mimo śmiertelnej rany napastnik 
uciekał w dalszym ciągu, wpadł do Dranjy realności Nt 41, gdzie ukrył 
się w piwnicy i tam zakończył życie.

Co ustaliło śledziło .
Pierwiastkowe badanie ustaliło, że zamach ten był planowany od 

Daru tygodni i że w szyscy trzej, to jest dwaj bandyci i lokatorka, pod 
której adresem nadeszły pieniądze, byli w ścisłym  kontakcie i porozumie­
nia. Za zbiegłą lokatorką zarządzono pościg. Władze śledcze są już na 
tiople.

Zawiadomione o wypadku, władze sądowe ujęły sprawę w swe ręce. 
Do przeprowadzenia dochodzenia wyznaczony ztsta ł sędzia Niemętowski. 
Tożsamości zabitego stwierdzić narazie nie zdołano. Nie znaleziono przy 
nim żadnych dokumentów, tyiko cienką lmkę długości 3 mtr. oraz dwa 
rewolwery. Drug napastmk, którego aresztowano, nazywa się Komąh 
Maritczak, jest studentem praw. Lokatorka legitymowała się równie* in­
deksem Uniwersytetu Jfna Kazimierza.

Napad był dziełem ukraińskich lercrystów.
fT t ł .  od  « ń t tn F p i  ko n sp o tu U n tf z  f o r a m y j .

Na m iejsce krwawego zajścia, po Którem rozeszły się pogłoski, że na­
pastnikami1 byli Ukraińcy, przybiły wczystkie wiadze. Kierownictwo 
śledztwa ujął starosta grodzki kpt. Kiotz. Okazało się, że ranny Maryczak 
jest Ukraińcem i słuchaczem prawa Uniwersytetu Lwowskiego. Odmówił 
on wszelkich zeznań, podkreślając tylko, że napad nie ma charakteru po­
litycznego i że uczestnikom napadu zdeżało jedynie m t zdobyciu pienię­
dzy. Do późnego Wjeczoru pof;c|a nie zdołała ustalić tożsamości bandyty. 
LoKatorka Januszewska zoiegla podczas ogólnego zamieszania, wywołane­
go pościgiem i dotychczas jej nie odszukano.

Wł dze prowadzą energiczne śledztwo, albow^m utrzymuje się po­
wszechnie opinja. że napad był dziełem członków terorystycznej ukraiń­
skiej organizacji wojskotłęj, którzy w ten sposób chcieli zdobyć fundusze 
dla swej antypaństwowej działalności we Lwowie. Pierwsze wyniki śledz­
twa potwierdzają tę opinję i już zdaje srę nie ulegać wątpliwości, że sen­
sacyjny napad był dziełem terorystów ukraińskich.

Genewa pod znakiem mniejszości.
Ogóma dyskusja.

G EN £,W A . 6.III (P at.). N a w stęp ie  p o sied zen ia  R ad y  Ligi, o d b y tem  
w e śro d ę  rano , p rzew o d n iczący  Rady- Scialojf* zakom unikow ał zeb ran y m  
decy z ję  p o u fn eg o  posiedzenie. R ad y , w  m yśl k tó re j R ad a  rozstrzy g n ęła  
zasadn iczo , że b ęd z io  o m a w ia ła  p ro b lem  m n ie jszo śc i w  d o ty ch czaso w y m  
.w o im  sk ła d z ie , b e z  d o p u sz c z e n ia  d o  u a z ia łu  w  o b ra d a c h  p ań s tw , któ*-e 
p o d p is a ły  t r a k ta ty  m n ie jszo śc io w e .

Z k o le i przy n iezw yk le  s:lnym  nap ływ ie  pub liczności o raz p rasy  
R ad a  p rzy s tąp iła  do  ogólnej dyskusji n ad  sp raw ą mri< jszości. N a p o rz ą a z u  
dziennym  zn a jd o w ała  się  sp raw a  p ro ced u ry  załatw iam s. p e ty cy ; m n iej­
szościow ych o raz  g w arancy j Ligi N arodów  dla p o szan o w ień , d o ty czący ch  
ochrony  m niejszości. T e n  ostatn* p u n k t zo sta ł zam ieszczony  n a  p o rząd k u  
dziennym  n a  życzen ie  N iem iec.

Przemówienie Danduranda
P ierw szy  zab ra ł głos d e leg a t k an a d y jsk . D an d u ran d , u za sad n ia jąc  

znany  już w n iosek  swój co  do p o p ra w ek  w p ro ced u rze  p rzy  za ła tw .an iu  
sk arg  m niejszościow ych , zw arte j i k ró tk ie j m ow ie D a n d u ran d  p o w tó ­
rzy ł arg u m en ty , zaw arte  w jeg o  m err.orjale i oświpidczył w końcu , że 
poczucie  sp iaw ied liw o śc . i odpow iedzia lności w obec Ligi N arodów  sk ło ­
niło go do  p o s taw ień ia  tych w niosków . Bez w ą tp ien ;a L iga N arodów  do* 
k o n a ła  jaż  w itle  d o b reg o  w dziedzin ie  zag ad n ień  m niejszościow ych.

M ilczenia i ta jem niczość , k tó re  o tacza ją  o b rady  w k w estjach  m niej" 
szościow ych, w yw ołu ją  je d n a k  p o d e jrzen ie , ze L iga N aroduw  nie sp e łn ia  
sw oich  obow iązków  w p ełnym  zak re fie . By ur lk n ąć  w szelk iego  tu szow a­
nia i o d eb rać  p o d staw y  w szelk-m  obaw om  m niejszości, K a n ad a  poświę* 
cha sp ec ja ln ą  uw ag ę tem u  zag ad n ien iu  i zgłosiła sw oje  w nioski.

M in im u m  te g o .  CŁego m n e j s z G  i o c z e k u ią  o d  Ligi N a r o d o w  m usi 
b y ć  t a k ie ,  b y  w sz y sc y  cz ło n k o w ie  L ig i mieli ś ro d k i  i d rog i,  p o z w a la ją c e  
im  in fo rm o w a ć  s ię  o p o ło ż e n iu  m n ie isz o śc i  w  ra z ie  w p ły n ię c ia  s k a rg  od  
o d n o ś n y c h  m n ie jszo śc i .

Przemówhme anc. Stpesemanna.
P o  sen. D an d u ran d  zab ra ł g łos m in ;s te r sp raw  zagran icznych  R ze­

szy S tresem an n , w yg łaszając  w ielk ie  p rzem ów ien ie . Na w stęp ie  m in ister 
k ry ty k o w a ł d o t y c h c z a s o w y  try b  p o s tęp o w a n ia  przy  za ła tw ian iu  pe tycy j 
m niejszościow ych. P om iędzy  p rzew id zian ą  p rzez  tra k ta ty  och roną m niej­
szości a  w y k o n y w an ą p r a K t y k ą  is tn ie je— zJon iem  m in istra—często  zn acz­
n a  różnica.

W szelk ie  ten d en c je  asym ilacy jne  w  s to su n k u  do m niejszości m u szą  
h y c  zw alczane, albow iem  cały  sen s  ochrony  m niejszości p o leg a  n a  tem , 
że chodzi tu  o trw ałe  praw o.

S tre sem an n  ao m ag a i się w sw ojem  p rzem ów ien iu  u lep szen ia  for­
m alnej p ro ced u ry  przy b ad a n ii i za ła tw ian iu  pe tycy j o raz  d o p u szczen ia  
p rzed staw ic ie li za in te reso w an y ch  n a ro d ó w  do  udziału  w b ad an iu  SDrawy, 
w jaki sp o só b  L iga N arodów  m og łab y  lep ie  w ypełn iać  sw oje zo b o w ią­
zan ie  gw arancy j w  sto sunku  do m niejszości.

W reszc ie  n  ’"i:s te r dom ag ał się  w y jaśn ien ia  całej zasad n icze j s trony  
sp raw y  o ch rony  m niejszości. S tre sem an n  zakończy  sw e p rzem ó w ien ie  
p o staw ien iem  w niosku  w sp raw ie  u tw o rzen ia  kom isji stud  jw , k tó rab y  
m iała  za  za d an ie  op raco w ać sp raw o zd an ie  celem  w ręczen ie  g r  późn iej 
szej sesji R ady . N a zasadzie  teg o  sp raw o zd an ia  m ogłyby  byc  późn iej 
p o w c ię te  o s ta teczn e  postanow ien ia .

D a lszy  ciąg depesz gem w skich  na stronic drugiej.

WńHt na rimulie uitii 
p/L r b.

(Tel. ea teł. kor. z  Warszawy).

P rze d  p a t u dn iam i w p ism act 
narodow ej dem okrac ji u k aza ł si{ 
list o tw arty  w y b itn eg o  cz łonka m a- 
fji en d eck ie j i k ie ro w n ik a  zlikw ido­
w anego  w ewoln, czas e „P ogo tow ia  
P a trio tó w  Poish ich" ks. p ra ł. G o d ­
lew sk iego , k tó ry  Lył jed n y m  z naj­
zaciek lej w a lczących  dem o k ra tó w  
naro d o w y ch  z N aczeln ik iem  Pan' 
stw a Józefem  P iłsudsk im  w p ierw ­
szych  la tach  naszej n iepod leg łości 
i p o d cz as  p ierw szego  zg ro m ad zen ia  
naro d o w eg o  p o d żeg a ł p rzcc iw k c 
w yborow i P re z y d e n ta  ś. p. N a ru to ­
w icza. K s. G odlew ski w liście o t­
w artym  do  M arszałka  Sejm u d o m a­
g a  się  od  m ego  w y jaśn ień  w sp ra ­
w ie rzekom o ro z rzu tn eg o  szafow ania 
groszem  publicznym  przez n aczeln r 
dow ództw o  w ro k u  1920. List_ieg*< 
p o zo sta je  w zw iązku z o sta ti lą 
m ow ą p. M arszałks- P iłsudsk iego .

W  odpow iedz i n a  te n  list m arsz. 
Daszyńsk* w y d a ł w czoraj n astęp u - 
jąfcy kom unikat:

„K j, p ra ła t G od lew sk i m j’11 się 
p isząc , iż ów czesny  w iceorem . D»- 
zyńsk i m iał żąd ać  śc igan ia  go za 

je jo  zarzu ty  w „sprnw ie ro z rzu tn eg *  
szafow ania g roszem  publicznym  
p rzez  n acze ln e  d o w ództw o". P, wi- 
cep rem jei ż ą a a ł śc igan ia  ks. p ra ia ta  
G od lew sk iego  za n e s ły ch an e  w swej 
dzikości obelgi, m io tan e  publicznie 
przeciw  N ajw yżbzem u W odzow i i 
N aczeln ikow i P ań s tw a  p rzed  bitwą, 
k tó ra  za d ecy d o w ała  o zwy-.ięstwie 
Polsk i. P . w icep rem jer sąd z ił w ów ­
czas, że ks. p ra ia t G odlew sk i musi 
b y ć  o dpow iedz ia lny  ,z a  sw e słowa, 
r. i cdy p óźn ie  p rzek o n a ł się o immu- 
n en tn y ch  p rzy czy n ach , k tó re  ściga­
nie czy n ią  b ezp rzed m io to w em , nie 
za jm ow ał się w ięcej tą  sp raw ą" .

T a k  ted y  en d e c ja  u si!-re  czynić 
d ep re s ję  n a  fron t polityk i w ew n ę­
trzne j w  zw iązku  z ro zp o czę tą  r e ­
w izją K o n sty tu c1' , A su m p tem  do 
teg o  je s t d la niej ten  u s tę p  prze* 
m ów ien ia  M arsza łk a  P iłsudsk iego , 
w .k tórym  m ó w i1 on o „w eso łych  
b u d że tach " . Jed n ak że  sz ty c l en ­
decji trafia  w p ró żn ię  i mija. się z 
ce lem , bow iem  r i e  m ożna uw ażać 
za  p o w ażn e  en u n c jac je  ks. G o d le­
w skiego, k tó reg o  p . m arsz . D aszy ń ­
ski uw aża za o so b ę  n iep o czy ta ln ą  
i n ieodpow  iu d ająca  za sw e ■ czyny.

Posiedzenie sejmowej komisji 
konstytucyjnej.

N a wczorajszem posiedzeniu sej­
mowej komisji konstytucyjnej roz­
winęła się przed porządkiem dzien­
nym dyskusja w sprawie przydziele­
nia referatu projektem B. B. doty­
czącego rewizji konstytucji. Fowsta- 
ła Kwres'ja, czy referat 'przydzielić 
zaraz, czy też zaczekać, aż wpłyną 
inne wnioski. W tej samej materji 
poseł N iedziałkow ski w niósł, aby 
sprawę rozstrzygnąć na następnem  
posiedzeniu. Pos. Piasecki (B. B.) 
sprzeciwił się oczekiwaniu z przy­
działem referatu aż do wpłynięcia 
innych wniosków i zgodził się, aby 
przydział re fe ra tó w  załatwić na na­
stępnem posiedzeniu.

Zkolei komisja przystąpiła do 
dalszego ciągu dyskusji drugiego 
czytania projektu ustawy o zgroma­
dzeniach, przyjmując z pewnemi 
zmianami arty kuły od l i -g o d o  koń­
ca. Między innemi w artykule 14 
przeszła poprawka pos. Zalewskiego 
i Zwierzyńskiego, ograniczająca 
udział młodzirży w w ieka do 1Ś lat 
w zgromadzeniach. W szystkie po­
praw d ,  dotye-ące artykułu 19 o 
zgromadzeniach poselskich, upadły.

Kroniki, telegraficzna.,
=  Nb linji kolejownj m iędzv A ngorą r  

C ezareą został zasypany wskutek obsun ięc ia  
się góry pociąg osobowy. Lokomotyw i 4 
wagony zostały całkowicie zasypane. K on­
duk to r tego  pociągu  został zabiry.

=  Zaślubiny infiantki zabelh Alfo isyny 
z hr. Z am ojskim  odb ędą  się w M adrycie.

Rumunję naw iedziła p o w o m a  faia 
Na Bukowinie mróz dnszedi do 22 

s to r i.i , W pozostałych częściach kraju za- 
nom-a-f 14 — 2# stopni. Ruch kolejowy 
. pois^ silnych ci-.-dów śn .eżnych jest
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Zwycięstwo tezy polskiej.
Posiędseiiie royfne,

Oświadczenie przedstawiciela RiinmujL
G E N E W A . 6.III. (P a t) Szw ajc. A g. T e ł. donosi: N a poufnem  p o s ie ­

dzen iu  R ad y , k tó ra , jak  to  p o d aw an o  osta tn io , za ła tw iła  o dm ow nie  p ro śb ę  
L itw y o d o p u szczen ie  jej p rzed s taw ic ie la  J o  o b rad  n ad  p rob lem em  m niej­
szościow ym , ośw iadczy ł p rzed staw  ici sl R um unji T itu ie scu , p o p a r ty  p rzez 
m m istra  Z a le sk ieg o , że b ez  zgody  p ań stw , p o s iad a jący cn  m niejszości, n ie 
noż<* n as tąp ić  jak ak o lw iek  zm :an a  usta lonej p rzez  R ad ę  Ligi p ro ced u ry  
b a d a n ia  p e ty cy j m niejszościow ych, o ile p e ty c je  te  n ie w y k racza ją  p o za  
ram y istn ie jących  trak ta tó w  m niejszościow ych.

D el :gat litew ski dr. Z eu n iu s  ośw iadczył, za nie m oże zgodzić rię  na 
sp raw o zd an ie . M im o to  sp raw o zd an ie  zosta ło  p rzy ję te .

Odrzucenie prośby Litwy.
N a p o sied zen iu  poufnem , k tó re  p o p rzed ziło  p o sied zen ie  pub liczne , 

za ła tw iła  R a d a  sp raw o zd an ie  k o rrr te tu  p raw ników  o w niosku  L itw y, d o ­
m ag ający m  S'ę n a ty ch m iasto w eg o  d o p u szczen ia  d e leg a ta  litew sk iego  do 
udzia łu  w d eb ac ie  m nieiszościow ej. Z g o d n .e  z w nioskiem  k o m isj' p raw ­
niczej żąd an ie  litew sk ie zosta ło  o d rzucona , pon iew aż —jak  u zn a ła  R ad a  — 
w  o b ecn em  s tad ju m  n iem a p o d s taw  do zasto so w an ia  a rty k u łu  4 s ta tu tu .

n ad a ć  żądan iom  p ierw szej lepszej 
skarg i m niejszości, m ógłby  m ekie- 
dy  w yw ołać n ie p o ż ą d a n ą  re ak c ję  
w opinji pub licznej i o d d a lać  n as  
od g łów nego celu  trak ta tu  m n iej­
szościowe go, jak im  je s t pokó j i 
zg o d a  p om iędzy  p o szczeg ó ln em i 
od łam am i ludności.

N iechaj m p an o w ie  pozw olą na  
zak o ń czen ie  uczyn ić jeszcze  je d n ą  
uw agę: w iem , że często  krytykuje?
się o b ecn y  system , lecz sądzę , że 
te  k ry tyk i n a leży  p rzy p isać  faktów  , 
że w ogólności op in ja  d o s trzeg a  je ­
dyn ie  s tro n ę  n eg a ty w n ą  sp raw y , a  
n ie  zw raca  uw agi na rozstrzygn-ęcie  
p o zy ty w n e , już d o k o n an e , p o d d a je  
się  w pływ ow i te j lub innej skarg ., 
m niej lub w ięcej usp raw ied liw ionej, 
a  zap o m in a  o tein , że liczba sk a r­
żących  się je s t m in im alna w s to su n ­

ku  do  o lbrzym iej m asy  ty ch , k tó ­
rym  sy stem  o b ecn y  n ie ła je  p o w o ­
du  do skargi.

N ie " zapom ina jm y  o w ielkości 
dzie ła , d o k o n an eg o  do ty ch czas, n ie  
da jm y  się zah y p n o ty zo w ać  p o szcze ­
gólnym n ieu zasad n io n y m  alarm om - 
Z an im  p o tęp im y  sy stem  o becny , 
po rów najm y  gc z po łożen iem  m niej­
szości n ie z jak im ś idealnym , n ie ­
m ożliwym  do  osiąg n ięc ia  w życiu 
p rak ty czn em , a le  z po łożen iem  
m niejszości p rzed  w ojną. O to , p a ­
n ó w ’,?, m otyw y, k tó re  kazały  mi o- 
g ram czyć się w te j chw ili do s for­
m ułow an ia  p ropozycy j, k tó re  m ia­
łem  zaszczy t w am  p rzed łożyć.

N a stę p n y  m ów ca d e leg a t R u m u ­
nji Tituiescu p o p ie ra  w yw ody  m in. 
Z a le sk ieg o .

Rady Ligi, zgodnie z wnioskiem Stresemanna, wykazując nie­
spodziewanie orjentację niemiecką.

Państwa Wielkiej Ententy zdradzają obawę przed genera- 
Iizacją zobowiązań mniejszościowych, której n formie stanow­
czej zażądały Mała Ententa, Grecja i Po^ka w tym wypadku, 
gdyby obecne zobowiązania wobec mrfejsiości m.ały ulec 
zmianie. Odpowiednie deimrche pięć tych państw uczyniło u 
mocarstw na kilka dn: przed sesją obecną. Ogólne wrażefiie, 
że zamierzenia Stresemanna odniosły zupełne fiasko. Driand 
oraz Chamberlain z naciskiem podkreślali obowiązek mniej­
szości przestrzegania lojalności wobec państwa.

Niemcy będą usiłowały uratować chociażby część ze swoich 
postulatów w jutrzejszej rezolucji. Jednakże istotne ich postu­
laty fcezwątpienia upadną. W dyskusji zwyciężyła teza orga­
nicznego zespolenia mniejszości narodowych ze swojem pań­
stwem przy zachowaniu odrębności narodowych.

O k u l ic z .

N a s t ą p  t ł J i  ‘s e f ł j a  m i  U f a s f ^ y c j e .

P f z e m ó m ie  ministra Prokope.
iPo&ied^enie pepoiii^n u

GENEWa , 6 /III (Pat) Szwajcerska Agencja Telegraficzna donosi: Po­
południowe posiedzenie Sady Ligi odbywało się również przy natłoku 
publiczności. W dalszym ciągu toczjła  się dyskusja w  sprawie mniejszości, 

óabrał głos minister spraw zagranicznych Zaleski.

Minister Prokope wskazał na sto- szóści istotnie były zabezpieczone, 
wa Bri&naa, wypowiedziane w Lu- W końcu opowiada się z pewnemi 
gauo, który oświadczył tam, że pra- zastrzeżeniami za wnioskiem Dan- 
wa m niejszości są święte. Mówca duranda i proponuje delegata japoń- 
domaga się, ażeby sprawa mniej- skiego Adatciego na sprawozdawcę.

G E N E W A . 6. III. (P at.) K o re sp o n d e n t H a v a sa  d o w iad u je  się, że w 
o b ecn e j chw .li to czą  się  p ó łu rzęd o w e rok o w an ia , m ające  na  ce lu  zw o ła ­
n ie n a s tęp n e j czerw cow ej sesji R ad y  Ligi N arodów  do M adry tu . N ie­
m niej in fo rm acje g łoszące, że  R a d a  pow zię ła  już decy z ję  w te j sp ra w ‘e 
u w ażać  na leży  za  p rzed w czesn e .

M ę s k a  w e j j m k :  r z ą d o w y c h .

Mowa min. Zaleskiego.
P o le m in  Strestm anii —  Briaiid.

P an ie  p rzew odniczący! P anow ie! 
Z ac  ima p rzystąp im y  do dyskusji w  
sp raw ie  p ropozycji D a n d u ra n d a  i 
S iresem an n a , chcia łbym  p o d d a ć  poi I 
ro zw ag ę  R ad y  k ilka uw ag p rz e d ­
w stęp n y ch . Jak  P an o w ie  w iedzą, 
p ro c ed u ra  w sw ej form ie o b ecn e j 
nie je s t b y n a jn in :ej p rzew id z ian a  
w  tra k ta ta c h  m niejszościow ych . Jest 
to  p ro c ed u ra  p o za łrak ta to w a , o p ra ­
co w an a  w d ro d ze  u p rze jm ośc i w 
in te re s ie  m niejszości, dzięk i życzli­
w em u w spó łdzia łać  iu R ad y  i p ań s tw  
sy g n a ta r uszy trak ta tó w  m n ie jszo ­
ściow ych. P ro ce d u ra  to  zo s ta ła  o p ra ­
co w an a  p /z e z  R ad ę  w  porozum ien iu  
z p ań s tw am i sy g n a t u ju szam i t r a k ­
ta tu  m n ie .jzo śc io w  .go , b ez  k tó ry ch  
zgody  n ie m ogłaby  i n ie  b y łab y  w 
stan ie  funkcjonow ać. Gzy należy  
p rzypom inać , p o za tem , że p ań s tw a  
sy g n atarju sze  tra k ta tu  m niejszościo ­
w eg o  w sk azy w ały  p o  k 'Ik ak ro ć  R a ­
dz ie  i o sta tn io  n a  n .em o ność zgo­
d ze n ia  się n a  jak ąk o lw iek  zm ianę 
o bow iązu jącej o b ecn ie  p ro ced u ry , 
k tó rab y  m iała s tw arzać  n o w e zo ­
b o w iązan ia  ty lko  d la  państw  sygna- 
ta rju szy  tra k ta tu  m niejszość ' owego.

Zw aż> w szy, ze m ysi ogó lnego  
u reg u lo w an ia  zobow iązm i m niejszo* 
serow ych zd a je  się n ap o ty k a ć  w 
chwili o b ec n e j n a  zn aczn e  irudnoś" 
ci, że  z d rug ie j s trony  pog ląd  p ań s tw  
sy g n a ta riu szy  tTaktatu m niejszościo ­
w ego  je s t zn an y .— sądzę ,—b e z  p rzy­
tacz an ia  już w szelk ich  innych  a rg u ­
m en tó w  n a  p o p arc ie  t e g o c o  powie* 
d z :ałem  już w yżej, że  ro zp o czę ta  
dy sk u sja , jeżeli nie m a p rzy b rać  
c h a rak te ru  czysto  akadem ick iego , 
w inna m ieć  za  p rzedm -o t py tan ie , 
czy w n io sek  D a n d u ra n d a  stw arza 
p ro c e d u rę  now ą, m o g ącą  zm ienić 
is tn ie jące  zobow iązan ia , k tó rcm i 
o b c iążo n e  sa  p ań s tw o  sy g n a ta rju sze  
pow yższych  Traktatów .

Z re sz tą , o d czy tu jąc  re fe ra t k o ­
m ite tu  p raw n ik ó w , zn a jd u ję  w nim 
p o tw :e rd zen .e ; „K om ite t u waz;,, że  
p ew n e  p u n k ty  te j p ropozycji, to 
znaczy  propozycji D an d u ran d a , w y­
c h o d z ą  p o za  ram y  o b ecn y ch  trak" 
ta tó w  i d ek la racy j o m niejszościach". 
W  k o n sek w en c ji m am  zaszczy t pro* 
sić P an ó w , aby  zechcie li P an o w ie

O statn ia  sztuka Szaniaw ­
sk iego  w R educie ..Hdwokat 
i róże1- wzbudziła w Wilnie wy­
jątkow e bodaj zain teresow anie, 
a  to  zarów no zs  w zglądu na 
treść  jak  i na  szeroką m ożność 
dyskusji.

Jakko!w'“k więc prasa wi­
leńska udzieliła już w tej 
sprawie sporo miejsca zawodo­
wym sprawozdawcom teatral­
nym, przypuszczamy, iż nie 
będzie 'zeczą zoyteczną, ośwe- 
tlić fldw Dkata i 'ego Róże rów 
nież i od strony widzowni.

Podaj’em y więc niniejszą 
im presję.

S ztu k a  S zan iaw sk ieg o  „A d w o k at 
i R ó że"  p rzed staw ia  mi się tak .

Z a  fu rtk ą  z hałaśliw ym  dzw o n ­
k ie m — zaciszn e  p o d w ó rk o . N iegdyś 
k lasz to rn e . F rz e d  laty  tu  kw itły  p ięk ­
n e  ró że  p ie lęg n o w an e  rę k ą  rych, co 
serca w  ciszę zanurzyli — jak k o ­

tw ice  p rzy  b rzeg u  b ez lu d n y m  — n a  
dni sw oich o s ta tek , na czek an ie  bez- 
trw o żn e  n a  św iatło  co rozśw ieca  nie 
p a ląc , co  o g rzew a n ad z ie ją  n a  św it 
p o  nocy o sta tn ie j.

K toś rę k ą  d rż ącą  p o c iąg n ą ł szn u ­
re k  — w szed ł i pozosta ł. K toś p rzy ­
czó łka! się z drogi d a lek ie j a zaw i­
łej i leży  u p rogu  — aż się  fu rtk a  
c iężk a  o tw orzy  : zam knie za  tym  — 
co s ta ł się  w  końcu  rc p ie lęg n ia ­
rzem . A  'n n y  w bram y  p :rsią  u d e ­
rzy ł —  jak  nasz tu  o d łam ek  o sk a ­
łę. co v*;e k : p rze trw a  p o śró d  fal 
o sza la łych .

T u  k rz y 1:. T u  r ó z ; b ladoróżow o 
zad u m an y m  uśm iechem . T a  B óg —  
r* ezn an y y jed y n y . Bóg —  U koicie L 

P o  la tach  w ielu  w y d e p ta n e  m iej­
skim  zgiełk iem  g rzęd y  zakw itły  znów

zam ian o w ać sp ra w o zd rw cę , k tó ry b y  
w spó ln ie  z d w o m a ko legam i z p o ­
śró d  n as  p rzes tu d jo w a ł tę  k w estję  
i p rzed s taw ił R ad z ie  re fe ra t w s to ­
sow nej chwili, w k tó re j b ęd z ie  w 
s tan ie  to  uczynić. D la teg o  też  ceio- 
w o og ran iczam  się do sform ułow a" 
n ia  w o b ec  P an ó w  ty ch  k ró tk h u w ag , 
p o w s trz y m u je  się od w szelkiego 
om aw ia;, ł  sp raw  m niejszości w  o" 
góle. Ż-c o b ro n a  u p raw n io n y ch  in­
te re só w  m niejszo °ri je s t ak tom  
szczy tn e j spraw iedliw ości, o tem  
je s te śm y  w szyscy  g łęb o k o  p rz e k o ­
nani.

W*-rew n iezliczonym  trud n o śc io m  
i b a rd zo  po w ażn y m  kom plikacjom  
p ań stw a , p o s iad a ją ce  w  sw em  ło ­
n ie m niej szości, p ro w a d zą  n iezm ien ­
n ie dzieło  p o je d n a n ia  i zgooy . N a d ­
to  da ły  teg o  dow  d  na jb ard z ie j 
p rzek o n y w u jący , p rzy jm ując  k ilk a­
k ro tn e  z m a n y  p ro ced u ry , um ożli­
w iające  m nie ;zośc;om  d o g o d n ie jsze  
i bardz ie j ce low e s to so w an ie  tra k ­
ta tó w  z ro k u  1919. N iech  rr w olno 
je d n a k  pow iedzieć , że na jlepszym  
sp o so b em  p rzy słu żen ia  śi-ę m n ie j­
szości będz  a nie iąd am e  d la  n ich 
.przy w 'le jów . co raz  to  b ard z ie j ro z­
sze rzan y ch  i g w aran cy j co raz  to  
p e łn ie jszy ch . ! ale u siło w ar es w y d o ­
b y cia  w szystk ich  ko rzy ść ' z is tn ie ­
jąceg o  s tan u  rzeczy , d o k ład a jąc  
w szystk ich  s ta rań , by  z re a liz o w a ; 
ce le  za sad n iczeg o  tra k ta tu , to  zn. 
sh arm o n izo w ać i uzgodn ić  w ch o ­
d zą ce  w g rę  in te re sy  m niejszości 
z in te re sam i p ań stw a .

Jeżeli p rag n iem y  's ło tn ie  d o b ra  
m niejszości, to  pow inn iśm y  się  s ta ­
ra ć  dążyć  w dalszym  c ągu d r  c e ­
lów  u ży teczn y ch  p ra k ty czn y ch  i 
w y kona lnych  S tu d /u jąc  p o szczeg ó l­
n e  zag ad n ien ia  m niejszości, n ie p o ­
w inniśm y zap o m in ać  a rep e rk u sjach  
m ożliw ych w uczuciach  w iększości, 
b o  jed y n ie  w  zgodzie z n ią m o że ­
m y d o k o n ać  d la  m nieiszosc’ d z :e ła  
w yda tnego  i zb aw ien n eg o  N ieu ­
s ta n n e  in te rw en cje , w yw oływ ane 
p rzez skarg i d en e rw u ją  o o in ję  p u ­
b liczną, czyn iąc  ją  n iek ied y  m niej 
p rzychy lną  dla ro zstrzy g n ięc ia  tak ie ­
go d o rnaga  się  m niejszość.

R ozgłos, ’ahi tu ek tó rzy  ch c :eliby

Zabierał ponownie głos Ctre- 
semann. Odpowiadał mu minister- 
Chamberlain podkreślając raz jsszczfe 
swój pogląd na stosunek mniejszości 
do państwa, przyczem przytaczał li- 
erne przykłady z dziejów Anglji. 
Anglicy nie m yślą wynaradawiać 
Szkotów, podobnie jak Szkoci nie 
mają takiego zamierzenia w stosun­
ku do Anglików. Jedni i drudzy za­
chowują swą odrębność, Domimo to

stanowią harmonijną całość pań­
stwową. Ochrona mniejszości jest  
przywilejem, nadanym im za cenę 
ich lojalnej współpracy z państwem. 
Chamąerlain podkreśla Tuz jeszcze, 
że opieka ta muźe być udziałem tyl­
ko tych, którzy mają czyste ręce, 
jako lojalni obywatele państwa, do 
do którego należą. Następnie prze­
mawiał Eriand.

LONDYN, 6. III. (Pat). „Daily Eipress* donosi z Meksyku, że bitwa 
o miasto Montercoy, stolicę stanu Nuova Leor trwała 10 godzin. Obie 
strony poniosły bardzo ciężkie straty. — Komendant wojska rządowega 
gen. Zuragi* w  walce tej poległ na czele swych oddziałów.

Strzelcy wileńscy w drodze do Belweaeru.

Mowa Cham berlain
Z ko lo i zab ra ł g łos m in :s te r C ham - 

b eP a in . Z az n acz y ł on, że m iał w ie­
lok ro tn ie  o k az ję  b rać  udzia ł v p a- 
cach  „kom ite tu  trzech "  podkreśla , 
że  k o m ite t te n  p raco w ał z m yślą 
n a jd o k ład n ie jszeg o  zazn ajo m ien ia  s n 
ze  sp raw ą, k o rzy s ta jąc  z w szelk ich  
ź ró d e ł in fo rm acy jnych . W ielce  p o ­
ży teczn ą  i p o m o cn ą  b y ła  w  d an  , m 
wypadKU sekc je  m n.ajszo; ciuw a. K o­
m ite t s ta ra ł się  zaw sze  w prow adza i 
u s p o k o je n i  i sp o w o d o w ać  ''e zp o - 
śred n ie  za ła tw ien ie  sp raw y  m iędzy  
rząd em  a  d a n ą  m niejszo-c ią .

N iep o d o b n a  je s t w szystk ich  za ­
dow olić  —  zazn aczy ł C ham berlnm , 
pom im o to  je a n a k  działalność, „ko­
m ite tu  trzech "  d ała  w y d a tn e  rezu l­
taty . ♦

W  dalszym  ciągu sw ego  p rz e ­
m ów ien ia  C ham berla in  w ypow ie­
dzia ł się p rzeciw ko  publikacji treści 
p e ty cy : jak  rów nież treśc i o b rad  
k o m ite tu . S tw ierdził, *;e jaw ność 
p ra c  k o m ite tu  zaszkodziłaby  osiąg­
n ięciu  celu, k tó ry m  je s t d o p ro w a­
d zen ie  do h arm o n ijn eg o  pożyc ia  
obyw ate li d an eg o  p ań stw a .

N a stę p n ie  C ham berla in , n aw ią­
zu jąc  do  uw agi S ire sem an n a , źe 
n ic n iem a w iecznego  w s to su n k ach  
m ięd zy n aro d o w y ch , podkreślił e n e r­
gicznie, 3 ta  a luzja  do  rew izji 
t ra k ta tu  o k tó re j m ow a w  ( art. 19 
p ak tu , je s t tu taj przy d e b a ta c h  n ad  
sp raw am i mn>ejszośc>owemi n a jzu ­
p e łn ie j n ie n a  m iejscu  i m oże ty lko  

. w prow adzić  zam ęt.

D ru ży n a  S trzelca , m asze ru jąca  z W iina  do  W arszaw y  n a  o bchód  
im ienin  M arsza łk a  P iłsu d sk ieg o , p rzeb y ła  j” z n a s tęp u ją ce  p r z e s t r z e n i :

4 m arca W ilno —  R uonik i 28 kim ., 5 r r a .c a  R udni!: — P ółsiok i 
21 kim ., 6 m arca  P ó łsto k i —  R ad u ń  25 kim .

D nlsza d ro g a  p ó jd z ie  p rzez  n a s tęp u ją ce  m iejscow ości: 7 m arca  R a ­
d u ń  — K ozaki 35 k!m., 8. 3. K oza; i — S iny K am ień  35 kim ., 9, 3. S i­
ny  K am ień  — G ro d n o  34 kim ., 10. 3 G ro d n o  —  S okółka 35 kim ., 11. 3. 
S o k ó łk a  — B iałystok  _ 37 i p ó ł H m .. 12. 3. B ia łystok  — S ta re  36 i pó ł 
kim ., 13. 3. S ta re  — Z am b ró w  28 kim ., 14. 3. Z am b ró w  — O stró w  30 
kim ., 15. 3. O stró w  —  W yszków  37 kim ., 16. 3. W yszków  — R adzy im a 
26 i p ó ł kim .. 17. 3 R ad zy m in  — W a rsza w a  20 kim.

KRONIKA KRAJOWA.

3nie s u i io w im  Polski.
W przemówieniu swem Bnand  

podkreślił, że należy przeaewszyst- 
klem m yśleć o uszanowaniu suw e­
renności narodowej. Mówca potępił 
tyeh, którzy w państwach, powsta­
łych po wojnie i walczących z trud­
nościami, wyzyskują sn&utne okaąie 
nieporozumień i mącą opinję pu­
bliczną szerokich mas.

Briand przyłączył się do propo­
zycji ministra Zaleskiego i zakoń­

czył, stwierdzając konieczność un i­
kania w szystkiego, coby doprowa­
dziło do polemiki między mniejszo­
ściami i państwami i b jłon y  zachę­
tą dla poczynań zgubnych tak dla 
państwa, jak i dla m niejszości. Na­
stępnie zabierało głos jeszcze paru 
delegatów. Plenarne posiedzenie ju ­
trzejsze rozpocznie się o godzinie 11 
min 30 w poł.

zza polska zwyciężyła.
(Telegram z G enew y).

GENEWA, (6. III). Przebieg dzisiejszej wielkiej debaty 
mniejszościowej dal dla Polski zupełnie pomyślne wyniki, i Sta­
nowisko polskie, wyrażone przez min. Zaleskiego uzyskało 
całkowite poparcie Brianda. Chamberlaina, Tiluiesco. Jedynie 
minister Finlandji Prokope poparł sprawę utworzenia komisji

— Ku*1* pszczelnlczo-ogrodnicry 
d la  d o k sz ta łcen ia  o g ro d n ik ó w —p ra k ­
ty k ó w  (bez n a leży teg o , te o re ty cz ­
n eg o  w ykszta łcen i a, rozpoczą ł się 
w czoraj i b ęd z ie  trw a ł do  19 b. m. 
W y k ład y  o d b y w ają  rię  w  szko lnej 
p raco w n i p rzy ro d m eze i, p rzy  ul. 
Za.w alnej.

—  K alen d arzyk  p o d a tk o w y  na 
m -c  m a rz e c . W  m -isiącu b ież icym  
p łu tn e  są  n a s tę p u ją c e  po o atk i:

1) do  15 m arca  — w p ła ta  I-sze 
ra ty  p o d a tk u  g ru n to w eg o  n a  r.1929.

2) do 15 m arca— w p ła ta  p o d a tk u  
p rzem y sło w eg o  o a  ob ro tu , o siąg ­
n ię teg o  w lu tym  r. b . p rzez  p rz e d ­
s ięb io rs tw a h and low e I i II ka teg o rji 
i p rzem y sło w e 1—V  kat., p ro w a­
d zące  p raw id ło w o  księg i h an d lo w e 
oraz  p rzez  p rzed s ięb io rs tw a  sp raw o ­
zdaw cze.

3) P o d a te k  doch o d o w y  od upo- 
laże r s łużbow ych, em ery tu r . wy- 

n ag ro e d z e ń  za  n a jem n ą  p ra cę  — 
w  ciągu 7 dni,, licząc od  dnia, w  k tó ­
rym  d o k o n an o  p o tro cen ie  podatku-

N ad to  p ła tn e  są  za leg łoś-i z ty- 
tm u  p o d a tk u  m ają tk o w eg o  o raz  p o ­
datk i, n a  k tó re  p ła in icy  o trzym ali 
n ak azy  p ła tn icze  z te rm in em  p ła t­
ność. w  m iesiącu  m arcu  r. b., tu ­
dzież k w o ty  o d ro czo n e  i roz łożone 
n a  ra ty  z te rm in em  p ła tności w tym -

Giełria warszaw ska ż dn 6. III. b.nt.
WHLUTY i DEWIZY;

ze m iesiącu.

Dolary 
Londyn 
Nowy York 
Paryż 
Praga - 
Szwajcar ja 
W ladeń 
Wiochy
Ma-ka n iem iecka

.8.88*/,—8,86}L 
42,277*- *'3,17 

8,90—8,Jl 
34 .83-/,- 34,74 
26,4 i 7 ,-7 6 ,3 5  
171,53—171 t f  
125.34-125 03 

4 6 , 7 0 4 6 . 5 8 ' / ,  
. 211,617-

H o d o w cą  róż ad w o k at. Z,a furtką , i ue- 
gdyś k lasz to rn ą , p o zo sta ł p rz e k re ­
ślony k aw a ł życia, d rg a jacy  -sz cze  
ro zp ęd em  n ieb y le jak ie j walki.

Z  p raw em  pisane/m  o p ra w d ę  
żyw ą. O  id ea ły  — w ybieg iem , sz tu ­
k ą  re to ry czn ą , n iew ątp liw em  k łam ­
stw em  fcrm alnem . Z a p e w n e  b y ła  
k ied y ś Luina m łodość, m o se by ło  
sza leństw o , za łam an ia  s<ę, u p ad ek , 
podżw igm ęc-e. M oże... M oże z re sz tą , 
późn ie jszy  m ecen as  - o g -o d n :k  z k o ­
lebk i już do jrza ł ja k ą ś  d a lek ą , d a le ­
ką , ja sn ą  g w ia z d ę — k tó rą  um iłow ał 
i ku  k tó re j ca łe  życie w ytężył. 
M niejsza o to  jak  i k to  rędy d o szed ł 
ró żan eg o  ogrodu ... z a trzasn ą ł za 
so b ą  fu rtkę . Ale d zw o n k a  n ie z e r­
wał.

W-ięc w ciąa k to ś  dzw oni. Sw oi 
i obcy. Ci co m ają w og rodzie  p o ­
zo stać  i p rzecn o d n ie . S >, n aw e t ta ­
cy, co się Jo  o g ro d u  d o s ta je  p rzez  
p a rk an , s tron iąc  ocł hałaśliw ego  
dzw o n k a. T o  ci, k tó rym  n i ;  o ró że  
idzie, ty lk o  o w artość i b ard z ie j p rzy ­
ziem ne. Jak o że  w og rodzie  ad w o k a ­
ta  są TÓże i k o b i e t a .  Pan-. im : en i-m  
k tó re j m ece n as  nazw ał n a jp ięk n ie jszą  
sw ojy różę , choc iaż  sam  p rzy zn a je— 
że jeśli się  im ię Kobiety n aw e t o d ­
rzuci, róże  p ozostaną ...

C zy ad w o k a t k o ch a  tę  ko b ie tę . 
T a k  Czy k o ch a  w ięcej r.iż ró 4e? 
O  ni i, to  są  zu p e łn ie  różne w a rto ­
ści, n iew spó łm ierne , n ie n ad a jące  
się do p o ru w n ań .

R ćże  to  są  rezu lta ty  w ić 'oletniej 
p racy  w im ię ow ego  ..punk tu  za p a ­
trzen ia" , co m ecen aso w i p rzy św ieca  
7. w y so k o ść’ n iesk o ń czo n ej, z o d d a ­
li n ied o stęp n e j d la  n iew ta iem niczo - 
nych  R óże — to  defin ic je , u k sz ta ł­
to w a n e  c iszą  ro zk w ita jący ch  p ącz­

ków . R óże — to  źródło , z k ró reg o  
się czerp ie  m oc i u k o je n :e.

W ięc  ró że  s ą  dom em , do  k tó reg o  
żo n a  m ece n asa  d o tąd  jeszcze  n ie chce 
i n i e  m o ż e  wejćć. K o b ie ta , k tó ra  
je s t o s ta tn :ą  i ied y n ą  n am ię tn o śc ią  
b y ł e g o  ad w o k a ta , k o b ie ta  p rz e ­
n ies io n a  z m iasta  n ie  z n a  jeszcze  
w oni r ó ż .

D zw o n -k . W chodzi kto, kogo  
życie c isnęło  o  m ury m ecen aso w e- 
go zacisza . W chodzi h a rd o , Z ac isn ą ł 
pięści. N ie skarży . A le ch ce  p ie lę ­
gn o w ać ró że  b ez  u śm iech u  d la  nich. 
S erce  bow iem  p o zo sta ło  w m ieście , 
zb y t k rew k ie  jeszcze , bun to w n icze . 
W ięc  m ece n as  sądzi, że  b ed z ie  tym  
razem  gościem  jen o . I n ie  om yiił ńę: 
Ł u k a sz  odchodzi —  za kob in tą . A le 
pow róci, n iezaw o d n ie  p o w ró ć  : p rze ­
cież o d ch o d ząc  p rzem ów ił język iem  
róż. W róci, gdyż je s t z tych , k tó ­
rym  s :ę ró że  chow aja..

Z n ó w  dzw o n ek . T y m  razem  ktoś 
zu p e łn ie  obcy . W y w iad o w ca  C zło­
w iek  m ający z og rodem  z v :azek  je ­
dyn ie  form alny , tłum aczący  s ię  b o ­
daj tylko..- są s iea s tw em  m iasta . O so­
b n ik  re p rez en tu ją cy  „złożoność" lu ­
dzi n a leżący ch  do  św iatka, o d  k tó ­
reg o  m ecen as-o g ro an ik  o d grodz ił się 
m urem  z fu rtk ą  zam k n ię tą  n a  klucz. 
A le dzw onka, pow tórzm y, u i t  ze r­
wał.

W ięc  te n  to  w y w iad o w ca— pó ł— 
p rzy p ad ek , p ó ł — h i ;z e rw an a  d o tąd  
nić łącz ąca  h o d o w cę  .ó ż  z by tym  
ad w o k a te m — sta je  się  isk rą  co w p a d a  
m iędzy ró ż an e  k rzew y  p o  p rzez  m u­
ry  dziesięcio le tn ie j kontem placji... i 
w zn ieca  ponur.

A lbov iem  ople a oczyszcza. I b ez  
m ęki n ie m a ’ w yzw olen ia—z teg o  co 
się  p ę ta  cz ło w iek o w ’ u sk rzydeł: z 
egoizm u niew oli t r z y k ro tn e j— przez

n am ię tn o ść , m iłość sam o lu b n ą  i w ła­
sności u m iło w an e ...

W ięc  w płom ieni, ich s tan ą ł ogród  
n a  p o d w ó rk u  k lasz to rn y m  w sk rze­
szony.

A  i czas już b y ł po tem u:
W  o g ro d n ik u  n iew iele  już w p raw ­

dzie z ad w o k a ta  p ozosta ło , a le  sam o 
się w y tleć  n ie m oże — jeszcze  m u 
p a n  .ęć m ów  ok lasków  ech em  po 
sad z ie  p rzew iew a, je szcze  się m e ­
cen as  tro sk a  o żon ine  tę sk n o ty  w ie ­
czornej godziny. Je szcze  m łody  adeD t 
sztuk i og rodn iczej, w różący  jak n a j- 
lep sze  nudził e ad w o k a t M arek — w 
p ro g ach  3  a rą tyn i zb y t k rew k o  się 
porusza... i czeka — n a  dzień  sw ej 
p rzem iany : już kocha , nie d o tą d  n i : 
d o zn a ł łask i c ierp ien ia, I je s t jeszcze 
k to ś  czy je  se rce  czek'„ n a  d zw o n ek  
n ieszczęśc ia . D o ro ta , .icj se rce  m usi 

L się  sku rczyć i zm aleć  oczy zgrozą 
rozgorzeć i p ie rs i m uszą zam rzeć— 
ażeb y  w e tch n ąć  m ogły óywy p o ­
w iew  w sp an ia ły ch  róż, k tó ry ch  się 
nie ku p i za  p ien iądze...

O g n ia  m ocy  oczyszczające j p o ­
trzeb a . S p ło n ąć  w inno w szystko , co 
n ie je s t—z róż ^ ted y  n as tan ie  ci­
sza . ŻCupełna, U śm iech n ię ta  cisza, 
k tó re j n ie zakłóci już żad en  dzw o­
n ek . O w szem , fu rtk ę  ch ę tn ie  o tw o ­
rzy g o sp o d arz  ze zbożnem  , p rosi- 
n y "  n a  ustach ... P o w ró ć , Ł u k aszu ...

A serca? r e r c a : n ie zg iną w p o ­
żarze? N ie. S tan ie  się tak , jak  się 
ied y n ie  s tać  m oże n a  p o d w ó rk u  o 
śc ieży n ach  o d  w ieków  w y d e p ta ­
n y ch —ku różom . Inaczei n ie  będzie : 
k to  n a  vyżyny p o d zw :g n ą ł się wła- 
' ną Woj ą, a  u tk w io n e  m a w  p u n k t 
dalek i a  asn y  — te n  je s t już b e z ­
p ieczny .

iąc S zan iaw sk i zd rad zo n eg o  
m ęża  n ie c iska w o d m ęty  zazdrości.

P rzeciw n ie , s taw ia  go pow yżej., d ra ­
m atu . M ecen as n ie  za łam uje  się i 
n ie  zw ycięża  „sieb ie", w ogóle n ie 
w alczy ze s o b ą . M ecen asa  boL, za ­
p ew n e  b ard zo  boli A le ogrodn ik  
■est p ie lęg n iarzem  róż... W ięc  m e- 
cenas-ogrodn,«£ n ie  p łacze  i n :e klnie, 
ty lko  w zad u m ie  g łębok iej ro zw a­
ża  — co uczynić należy... Człowiek, 
k*:óry z za sad y  b ron ił tych  „co bili, 
a ie  jeg o  (r secn asa) n ie bo lało  ity c h , 
co kra< li a le  n ic n a  jego  p o d w ó r­
k u " — tak i człow iek  po w in ien  b ron ić  
i w ów czas k ied y  jego  sam ego  oKra- 
dziono. O czyw iście pow in ien  bronić. 
B ronić, b ezw zg lęd n ie—bror. ć. C ho­
ciażby  d la teg o  w łaśn ie, iż zb ro d n ia  
zd a rzy ła  sle  „na w łasnem  p o d w ó r­
k u " . I n ie na leży , nie w olno k a ra ć — 
nikogo. W ięc  m ecen as  p o d ejm u je  
się  ob rony  tego , co m u u k rad ł sk arb  
rJ jb y ie ja k i, to  co ludzie p o czy tu ją  
za  szczęśc--;— w iern o ść  żony. I żonę  
zasłan ia  p rzed  k a rą  z ręk i najb liż­
szych—w iśsn em  uśm iech n ię tem  m il­
czeniem . Inaczej stać  się  n ie m ogło.

N atom iast uczeń , k rew ki M arek , 
p rzeszed ł p rzez  ciężki i g łębok i d ra ­
m at p o tw o rn y  b ra k o m  zew n ętrzn e j 
racji — M arek  b rom  złodzie ja  „cu­
dzych  r ó i “ tak , jak g d y b y  te  ró że  
na leża ły  do  niego... „Z a  obłokam i 
by ł bój zw ycieztw o"... I zap ew n e  
nie b y łoby  p rzy sz łe  do  zw ycięstw a 
ta k  łatw o... Być m oże sam e p łatk i 
ró żan e  n i t  by łyby  s ta rczy ły  za zb ro ­
ję... C złow iek  z krw i i kości m usiał 
m ięt żyw e św iad ectw o  ow ych św ia­
te ł  da lek ich  siły k rzep iące j I ta k :e 
se rce  żyw e d a l M arkow i za  św iecz­
n ik  w a tn ie  m istrz, te n  k ap łan  ro z ­
kw ita jący ch  pączków , człow iek  p rze­
św ietlony  B ogiem  żyw iacvm  róże.

I o to  d o b ieg a  k o ń c a  sz tu k a  — 
cicho, w ćw ierć to n ach , z lukam i w

4

Ż Y C I E  G O SPO D A R C Z E .
— K up iectw o i p rzem ysł w ileń ­

ski p rzeżyw ają  kryzys gosp od arczy . <
W  o sta tn ich  m iesiącach  w W ilnie 
b a rd zo  zn aczn ie  w zm ogła się ilość 
p ro te s to w a n y ch  w eksli, co dow odzi 
że ir A jscow e sfery p rzem ysłow e 
i k u p ieck ie  p rzeży w ają  kryzyc go ­
sp o d arczy

—  Zapasy mąki oszennąj. Sta­
rostwu grodzkie zw^ócjIo s i*5 de 
Stow. kupców chrześcijan i Kupców 
żydowskich z poleceniem nadesłania 
wykazów posiadanych przez po­
szczególnych kupców zapasów mąk 
pszennej, ze wskazaniem procento- 
wości przemiału. W ykazy winne być 
nadesłane i i  marca oraz 2 i 23-g«» 
kwietnia.

W razie stwierdzenia m ylnyck  
informacyj — winni pociągnięci zo­
staną do odpowiedzialności karnej. 
Zapasy mąki będą natychmiast kon­
fiskowane.

rak tu rze , z w ielok ropkam i po  każ- 
denr. słow ie, z dzw onkiem  iry t i j  l- 
cy ni k ry ty czn y ch  sp raw o zd a  w ców .Jak 
za k ap tu rzen i m nisi p rzech o d zą  prz ez 
scenę n iedom ów ione  p o s tac ie  — ku  
zak o ń czen iu  „bez p ersp ek ty w y "- 
ko ń czy  s .ę  sz tu k a— niczem . N iczem  
tak iem , coby  sir. daio  n iezbic ie d o ­
w ieść n a  p o d staw ie  „ tek s tu " . -"y 
Ł u k asz  pow róci? Draw dopodobiTie... 
Co m ów i m ilczen ie  D oroty? Jak  k t«  
woli...

Jed n o  ty lko  w y d a je  się być n ie- 
w ą tp  •‘■*m:oto w og rodzie  m ece n asa  
■aki! W ielk i Bóg m a sw ój o łtarz  z  
pączx .’;w róż... B óg n ien azw an y . M o­
że... M ae te rlin ck o w sk -’ Bóg. B e / in ie- 
nia? M oże. A le  je s t i m a o łta rz  z 
p ięk n y ch , p ra s ta ry ch , św 'eży ch , w o n ­
n ych  róż. W ięc  n a  pod w ó rk u , n ieg- 
dvś k lasz to rn em , inaczej je s t niż w 
m ieście... _

A  że o g ród  różam i kw itnący  les t ™  
m iejscem  cichem  zadum y i je s t ś w ią ­
ty n ią  —  o toczony  je s t m urem  w y so ­
kim . I m a fu rtk ę  z d zw o n k iem —dla 
ty ch  co  ch cą  w ejść... po  róże..'.

Jeszcze  jed n o . Dziw m ię n iez ­
m iern ie  p o d n ieś .o n y  p rzez  k ry ty k ó w  
m iejscow ych i w arszaw sk ich  za rzu t 
zaaw k o w o śc i m otyw ów  obrony . J e ­
śli ów  sk o k  sportow y w yda je  
zbyt... p rym ityw nym , czem że je s t 
u b o lew ar i e poczcrvca-sługJt iż o b e ­
cnie, n ie s te ty , n ie r^ -ż n a  b ęzk a rn ie  
k raść  a " : zabrać? n. oż to  są  żarty , 
ty lko  ża rty . Być =może b ard zo  z ło ­
śliw e (na s m u tn o \  ale ty lko  żartjr—>, 
n ie to , co w sz tu k ach  S zan iaw sk ieg*  
n a jb ard z ie j /e s t g o d n e  u w ag ’-

W. J .
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'W iEŚC ! ; O B R A Z K I Z  K R A JU .
Witeńs^czyzna wyzwala ssę z zasp śnieżnych.
Silna zam ieć śn ieżna, k tó ra  w ciągu  kilku dn i sza la ła  n ad  ziem iam i 

*  p ó łn ocno-w schodn iem i, zasypu jąc  dróg i un iem ożliw iając  n o rm aln ą  k o m u ­
n ik ac ję  n areszc ie  u sta la . Pow oli n a  d ro g ach  ko łow ych  i k o le jow ych  p rz y ­
w racan y  je«t norm alny  ruch. N a ko le jach  w Dyrekci* W ileńsk ie j ru ch  
p ociągów  i p ra c a  p rze to k o w a n a tra fia  eszcze  n a  p ew n e  trudności, p rze- 

1 o ry w an ie  jed n ak  zasp  śn ieżnych  p rzez  sp ec ja ln e  p ługi je s t już n a  ukoń- 
I czeniu , tak , że p o czy n ając  od dn ia  dzisiejszego , k o m u n ik ac ja  ko le jow a 
T n a  te re n ie  W ileńsk ie j D yrekcji K olejow ej o d b y w ać  się  b ęd z ie  p raw ie  że 
4 z u p e łn a  n o rm a r:!.

m
}  ł y

Epicsemja tyfusu plaiwstego w Dziśttieószczyźaie.
p r W  o sta tn ich  d n iach  zan o to w an o  n a  te re n ie  pow . D ziśn ieńsk iego  
k ilk a  w y p ad k ó w  groźnej ep idem ji ty fusu  p lam istego . Z aa la rm o w an e  o 
tym  w y padku  w ładze san ita rne  w yd e leg o w ały  n a  zag rażony  ep idem i i 
te re n  dr. G ogolew sk iego , dla z b a d a ira , czy rzeczyw iście  je s t to  tyfus 
p lam isty . Dr. G ogolew ski b ad a ją c  ę sp ra w ę  sam  się za^araził ty fusem  i 
o n eg d a j przyw ieziony  zosta^ do ilna.

W ład ze  san ita rn e  p rzedsięw zię ty  en e rg iczn e  środki, e d e m  p rzec iw ­
d z ia łan ia  rozszerzan iu  się ep idem ji.

U t a r c z k a  z m i e r z y  K . 0 .  P - u  z e  s t a d e m  d z i k ó w .

O n eg d a j n a  pogran iczu  po lsko -sow ieck iem  n a  odcinku  g ranicznym

I P ie rsza je  w re jon ie  S tachow szczyzny  p a tro l K. O . P  u, lu stru jąc  okolicz­
ny  las, n a p o tk a ł d u że  s tad o  dzików , k tó re  n a  w idok  żo łn ierzy  zaczęło  
zd rad za ć  ag resy w n e  zam iary .

P a tro l K O . P-u d a ł o w ojow niczych  dzików  salw ę k arab in o w ą 
o o sk ram ia jące  ich ag resyw nej zap ęd y . Jed en  z dzików  o in p o n u jąC 3'ch  
rozm iarach  zo sta ł zab ity . N a sk u tek  strza łów  s tad o  rozproszy ło  się. u ch o ­
dząc w głąb lasu .

V y.fe-

t N O W E  TROKI. szegu  tran sp o rtu  kom . P o zo sta ły ch
cz łonków  b an d y  rów nież a resz to - 

— N-pad rabunkowy? D o p o lic /  w an o ,
w p ły n ęło  zam eld o w ar,.e  m .eszkań  ca 
N. T ro k  W ład y sław a  M ieczkow skie- o żU M o K *
go, że Kolo W ilczej H apv  d okona- _  p o|ow anje „ a wi|ki ^ czoraj
no  n a  m ego n ap a d u  rab u n k o w eg o . , ,u. - . « i. i • • i u «. w  lesach  n te re n ie  gm iny szum -ivl t ś* r> 'r Ir r% \at © h  i * * n n v r h  t o -  . . .  . . .  .  0  J  . . . .poniew aż M ieczkow ski ż a d r j  ch  to^ 

Lrów nie w iózł i p ien iędzy  nie skfej o dby ło  się poloW anie na wilki.
p Ł ro w  nie w ioz. . W po low an iu  w zięli udział: p. wo-
posia  a ra  usie  inie u a ®w jew o d r R aczk iew icz oraz  za s tę p ca  
tylko b rezen t, bęoący  w łasn o śc ią  K. a p<Jwiat w ileń sk o _tro c l:i
O .  P

Policja w ięc m a do  p ew n eg o  
s to p n ia  słuszne pod ejrzen ie , że ną- 
p a d  ten  p o w sta ł w bu jne j im aginacii 
M ieczkow skiego , k  óry tą  d rogą

p. Ł ukaszew icz .

BARANOWICZE.
— Anarchista, komunista w jed-

chcia ł u legalizow ać p o siad an ie  cu- naj OSObte. W  osta tn ich  ty g o d n iach
dzeg o  b rezen tu . m ury dom ów  i p a rk an y  w B aran o ­

w iczach  za lep ian e  były odezw am i, 
BRASŁAW. noszące im  ch a rak te r  luk lnego  a-

. , ... , . . narcK zm u. K to b y ł * u to rem  ar.ar-
—  Pożar P rzed  kilku dnian w E t y c z n y c h  o'dezw a ł.igo  n ie  było

zaścianku  S tru n .ien k a , gm iny bra- w rSdom o. D opiero  w czoraj a resz to -
sław sk iej sp a l:ł f ię  dom  m ieszkalny  
i zab u ao w an ia  g o sp o d arcze  g n ąc e ­
go Z aw ad zk ieg o . P rzy czy n ą  p ożaru  
by ło  n ieo stro żn e  o b ch o d zen ie  się z 
ogniem . S zkody  w ynoszą 1000 złot.

DZISNA .

— Nagły zgon. D m * 26 lu tego  
w e  w si Saw ionki, gm iny pliskiej 
zm arł napie w czasie zab aw y  w e­
selnej u M chała  M okrzyckiego  n e ja- d n iach  w yszedł z p o d  p ra sy  w G ro d ­
ki P io tr hocho lko  zi m ieszkały  we n ie  now y ty g o an ik  p. t. „P o stęp " ,
w si i imieńrs zezy zna. P rzy czy n ą  T y g o d n ik  w sw ym  a rty k u le  ideo- v
•m ierci b y ł p araliż  sercu , w yrr zaw iadam ia, że  je s t pośw ięco-

Notoryczna złodziejka. D n ia  27 n Y obron ie  m ere só w  rzesz  p racow - (JJflg §${<»} 0 Wte-SOł/Hl $OOPX0
b. m. w e wsi T um iiow icze  p rzy trzy - n iczych. Jak o  re d a k to r  . w ydaw ca,
mano n a  gorącym  u czy n k i k r-d z ie -  P18mo p o d p isu .e  jOzef Ś lusarczyk ,

i y  sk  spewej w sk lep ie  A n to n ieg o  — - —......   “ *“ "

w ano n ie jak iego  B azylego P ła sd u - 
k a , k tó ry  ,ak  się o k aza ło  b y ł tym  
au to rem . Co ,e d r a k  ciekaw sze , w  
czasie  b a d a n ia  w yjaśn iło  się, i: 
a re sz to w an y  je s t w v b :tnym  k o m u ­
n istą , k tó reg o  w ład ze  poszuk iw ały  
od  d aw n a

G R O D N O .
— Nowe czasopismo. W  tych

Widowisko składane.
W idow isko to  n a  k tó ie  się zło­

żyły, „W ilja u  p -tw a M ickiew iczów  
w roku  1807 w N ow ogródku" H el. 
R om er, śp ;ew  p. 1 l^nd rychów ny , 
p. L udw iga i ich uczniów , a  w resz­
cie n a  duser, , rz ad k a  p rzy jem ­
n o ś ć —  d y r T rzc iń sk : ze sw em i
p iosenkam i, k tó rem i sie w sław ił w 
K rakow ie w  Z ielonym  B aloniku — 
g ran e  było  o n eg d a j w  L utn i.

Słow o w stęp n e  w ygłosił p. W ie ­
rzyński.

T o w arzy stw o  w alki z g ruźlicą u 
dzieci w  W ilnie, zo rgan izow ało  p o ­
w yższe p rzed s taw ien ie  d la  o siągn ię­
cia jak iegoś d ochodu , k ł óry by p o ­
m ógł do zw alczan ia  sze rzący ch  się 
ob jaw  ’>w gruźliczych w śród  m łodego  
poko len ia .

Sala L u tn i n ap e łn iła  się  d o b o ro ­
w ą  pub licznośc ią , za ledw ie  tro ch ę  
m iejsc w dalszych  rzęd ach  było  
p u stych , z pow o d u  zb y t w y g ó ro w a­
n y ch  cen.

Z e sp ó ł a rty stó w  L u tn : odegra ł
u tw ó r p. H . R om er; w yróżnili się: 
p .p . R ych low ska, W yrw icz, B rusi­
k iew icz, Malinowssci, i F renk lńw na. 
C h łopców  M ickiew iczów , grali ucz­
n iow ie gim n. M ickiew icza w szyscy  
w yw iązali cię św ;e tn ie  z zad an ia , 
zw łaszcza A d aś  i m alutki Jerzunio- 
B ardzo  sw obodn ie  się ruszali i 
m ówili ry tm icznie, ze  zrozum  en iem  
tek s tu  (b iały  w iersz) u tw oru . O b ­
ra z e k  n astre jo w y , piuany d la  m ło­
dzieży  szko lnej z uw zględn ien iem  
p raw d y  h isto rycznej, p rzy n ió sł d u ­
żo m iłych i w zn iosłych  w rażeń  
słuchaczom , k tó rzy  byli n ie  raz 
p raw dziw ie  w zruszen i np  p rzy  ro z ­
m ow ie M atk i m ałego  A d ą jia  z sy n ­
k iem  p rzy słan y m  od B oga w dzień  
N aro d zen ia  Bożego.

C iekaw e lokalne  szczegóły życia  
ó w czesn eg o  w N ow ogródku, o by­
czaje  i p io senk i ów czesne , znalazły  
sw ój w yraz w m ałym  i p o e 1 ycznym  
u tw orze  p. H . R om er. P ub liczność 
o k lask iw ała  g o rąco  i w yw oływ ała 
au to rk ę .

P. W . H en d ry ch ó w n a  ak o m p aa - 
ju jąc sob ie  sam a, d a ła  d źw ięczne 
p io sen k i, p. L udw ig  b ard zo  żyw o i 
z hum orem  śp iew a ł staropo lsk ie  
p iosenk i, m łoda  p a ra  ich uczniów , 
n ie  w yszła po za  szablon , a  ułan 
m a w ad ę  w  w ym ow ie, k ró ra  razi.

P . dyr. T rz c iń sk  o b d arzy ł p u ­
bliczność w ileń sk ą  p iosenkam i fran- 
cuskiem i, k tń reb y  m oże n ie  d la 
w szystk ich  były  zrozum iałe żeby  nie 
św ie tn a  m im ika w yfconawcy, k tó ry  
k aż d e  słow o lustrow ał znakom icie , 
w yw ołu jąc  w esołość.

P o d  p rzy jem n em  w rażen iem  u- 
d an eg o  w idow iska, a rty sty czn ie  u ło ­
żonego , p o d  reżyserjc, p. W yrw icza, 
rozchodzili cię zeb ran i, c iesząc  się  
że  przyczynili się  do pom ocy  u b o ­
giej dziatw ie n asze  a  p rzy tem  >łu- 
chali ład n eg o  w idow iska.

Zastępca,,

M alinow skiego  m ieszk an k ę  te j s a ­
m ej wsi N adzie ję  L em ieszow ą. Jak  
a ię  późn iej okazało , d o k o n y w ała  ona  
o d  d łuższego czasu  sy stem aty czn y ch  
k rad z ież -, n iem ędzy  i tow aru w ze 
sk lep u  M alinow skiego , o tw iera jąc  
■drzw1 p rzy  pom ocy  d o b ran eg o  k lu ­
cz a  O czyw iście L em ieszow a p o w ę­
d ro w a ła  do w ięzienia.

O L E C H N O W IC Z E .

Wn

Jak „Oz^nnlk Wiliński“ robi 
z igły widły?

W e wczorajszym num erze „D ziennika 
W ileńskiego" ukazała się w rubryce .Z  kraju* 
w iedom oić  p. t. „Towarzystwo Szkoły B iało­
ruskiej", że „z rozporządzenia wojewody n o ­
w ogrodzkiego zam knięto  T-wo Szkoły B iało­
ruskiej.

W iadom ość ta w yssana jest od początku 
do końca z palca. Towarzystwo Szkoły Bia­
łorusk iej istnieje na teren ie  województwa w 
dalszym  ciągu i jedynie 2 oddziały zostały 
rozw ;ązane. Ale o tem  podaw aliśm y już 
równo przed dw om a tygodniam i.

J a k  więc widzimy „D ziennik W ileński* 
nietvlko zrobił z „igł” widły", a le  w dodatku  
uczynił to  o 2 tygodnie zapóźno.

Komitet obchodu imiarJn Marsz. 
łsutlSKiego. D nia  4. 111. 29 r. z 
ic jatyw y za rząd u  m rjsco w eg o  

S trze lca  odby ło  aię o rgan izacy jne 
ze b ran ie  m iejscow ego sp o łeczeń ­
stw a, v- sp raw ie  obch o d u  im ienin  
M arszałka . N e zab ran iu  byli obecni, 
p rzed staw ic ie le  m iejscow ych  u rzę ­
d ó w . p rzed staw ic ie le  sąsiedn ich  w io­
se k  o raz  ludność  w >i O lechnow icze .

Z eb ran ie  zagaił p r% e .  m ie sco- W |^ dze sk a rbow e 9 . S. R. R. p o -
P ‘ uK? T tanty- -S te f* ' m im o w szczęte j en erg iczn e  akcji, now icz, k tó ry  w k ro tk iem  i treści-

BIAŁORUŚ SOW IECK A. 

Z aleghści podatkowe.

„  . . .  , . ,  l d o ty ch czas n ie  są  w s ta n ie  w yegze-
Z ^ A Z- m ° o ie n 'U p 0 dn l0sł Zna'  kw ow uć za1 sgiości p o d atk o w y ch , czenie d n u  19 m arca. *

N a p re ze sa  k o m ite tu  w ybrano k tó r e  z w ię k s z a ją  s ię  w  s p o s ó b  za-

j ^ ł ! i leS0, Pa i^ a , m elskhn , m l -łośc: te  prz, ikraczająM okłegp  oraz  n a  s e k re ta rk ę  , m il. r ^
A m e b ?  S ^ m a s z k o w n ę ,  k tó r y m  po- ^ wzgIedu n a  brak p ie n ię d z y ,

d o k j a d " e • ° P « c o w a n . e  rząc  g  g  R  R  p o 3 ta n o w ił  zv;ięk- 
prZ u ro c z y s  osci. s zy ć  l iczb ę  e g z e k u to r ó w  w  n a jb a r -

dziei za legających  z p o d a tk am i r e ­
jo n ach  i udz ie la  w ysy łanym  tam 

— Wesołe CÓ<7 W roli agnntek u rzędn ikom  sp ec ja ln y ch  pełnom oc- 
jkomunisłycznych. w  celu  p ro w ad zę- n ictw  egzekucy jnych .

!cmTobc‘7rE rzu\c^rrrX  wystawa rolniczo-przemysłswa.
szc za  w c\. u sze rzen ia  w śród  ćoł- 2  p o c z ą tk o m  w iosny  b. r. mogw 
u ’erzy K. O . r - u  fe rm en tu  i n ak ts -  g:e  ro zp o cząć  w M ińsku p race , zw ią- 
rjiama żo łnierzy do dezerc ji w y- zan e  z u rządzen iem  w szechb iało - 
w ad  sowi cki w^ M iński zaan g ażo - rusk ie j w ystaw y  g o sp o d arcze j.
•wał w ięk szą  ilosc upad«ych k obre t fs}a w ystaw ie  tej m a b y ć  szeroko
oczywisc>e p rzew azn iz  m łodych , 
k tó re  "trzym ały ro e c ja ln e  w  tej 
m ie ize  in strukcje . K ilka teg o  ro d z a ­
ju n iew iast a resz to w an o  w łaśn ie  o- 
negddj w re jon ie  K rasnego .

reDre'£i,:ntow»ny p rzem y sł i z d o b y ­
cze gosp od ark i ro lnej n a  B “ lejrusi 
sow

IWIENIEC.
F i a s c o  p la n ó w  B u d o w la n y c h .
N? p .aaaw n o  o d b y tem  p o s ied ze ­

niu budow niczych  1 ałejrusi sow.
_  Likwidacja bundy koniokradow. u sta lo n o , że n a  w ykonam i' przew i- 

W  re jon' c w'le nca w ładze b czp łe - d z ianych  v. b. r. budow li ch a rak te - 
c z e ń s t^  wj*s , n a  tro p  b an d y  ko- ru  ty lko o g ó lno -państw ow ego  zab rak - 
niokradoW j tru d n iący ch  się zaw o- n ie  oko ło  30°/o cegły , 30°/o cem en tu , 
•dowo kradzieżą kn k to re n as tęp - 45°/0 że laza  t. d. W y ją te k  z  po- 
n, e p rznm yuuu^  ̂do  R osji sow iec- śród  o b sze rn eg o  w y k azu  b rak u ją - 
k ie  3-ch b an d y  p rzy ła - cych  m ate rja łó w  s tan o w ią  gw oździe,
p a ł D a f d  1 - -u w chwili usi- d rz  w o i cem en t, k tó ieg o  w B S R R .
Io w an ia  p rzem y cen ia  do R osji w ięk- m a  być  poddostaticiem

KRONIKA
Czwartek

7
Marca

Dziś: T om asza 
Ju tro : t  W incentego

W schód słońca—g. 6 m. 32. 
Zachód » g. 18 m . 8,

D o  „ w e * o ł e j  p o l e m i k i " ,  k t ó r ą  w y w o t * ł  
z ł o ś l i w y  o b r a z e k  p .  t .  „ K i j  w  m r o w i s k u " ,  
p r a g n ę  i j a  w t r ą c i ć  s w o j e  t r z y  g r o s z e ,  m a m  
b o w i e m  w r a ż e n i e ,  ż e  p o l e m i k ę  w s z c z ę ł y  d w i e  
u r o c z e  p a n n y :  j e d n a — t o  b e z p r e t e n s j o n a l n a ,
p r a c u j ą c a  i p o w a ż n i e  m y ś l ą c a ,  m o ż e  n a u c z y ­
c i e l k a ,  d r u g a — . p ł o n ą c a  g ł o w a " ,  n i e w y r o z u -  
m i a ł a  n a  w s z y s t k o ,  c o  w n o s i  m o d a  c z y  p o -
*fcęp* g d y ż  b y w a  t o  w b r e w  p o j ę c i o m  o  d o ­
b r e m  w y c h o w a n i u  i g o d n o ś c i  k o b i e t .

Z e s t a w i a j ą c  o b a  a r t y k u ł y  m o ż n a  n i e m a l  
w  n i e s k o ń c z o n o ś ć  p r z e d ł u ż a ć  d y s p u t ę .  A l e —- 
p o n i e w a ż  p r z y s ł o w i e :  „ c z t e r y  g ę s i e ,  t r z y  n i e ­
w i e ś c i e — r o b i ą  k r z y k  n a  c a ł e m  m i e ś c i e "  j e s t  
j u ż  s t a r e ,  n o  i n i e  c h c i a ł b y m ,  a b y  z n o w u  
s t a ł o  s i ę  a k t u a l n e ,  p r z e t o — s t r e s z c z ę  w  k i l k u  
s ł o w a c h ,  c o  m y ś l ą  o s o b y  n i e z a i n t e r e s o w a n e  
o  p o l e m i z u j ą c y c h  i w y w o ł u j ą c y c h  p o l e m i k ę  
p a n i a c h .

A  w i ę c — c o  n a m  d a ł  a r t y k u ł  „ K i j  w  m r o ­
w i s k u " ?  Z w r ó c i ł  u w a g ę  n a  n i e t a k t o w n e  z a ­
c h o w a n i e  s i ę  k i l k u  ( a  m o ż e  k i l k u n a s t u ? )  „ n o ­
w o c z e s n y c h "  m ł o d y c h  p a n i e n .  C z y  t o  ź le ?

Z d a j e  m i  s i ę ,  ż e  n i e  j a  j e d e n  B ą d z ę ,  iż  
z a c h o w a n i e  t a j e m n i c y  w  t a k i m  w y p a d k u  n i e  
o b o w i ą z u j e .  Z r e s z t ą ,  s ą d z ą c  z  t e g o ,  c o  p o ­
d a j e  a r t y k u ł ,  n i e  s ą  t o  j a k i e ś  „ d o n o s y " ,  a l e  
p r o s t e  s p o s t r z e ż e n i e  p o c z y n i o n e  n i e  w  k  1 a -  
s i e ,  t y l k o  n a  u n i w e r s y t e c i e .  A  w i ę c  n i e m a l  
w  m i e j s c u  p u b l i c z n e m l  I t u — m a m  w r a ż e n i e ,  
ż e  o b i e  a u t o r k i  a r t y k u ł ó w  p o w i n n y  s i ę  z g o ­
d z i ć .  W s z a k  o b u  p a n i o m  c h o d z i  o  p r e s t ig e  
u n i w e r s y t e t u ?  M o ż e  n i e p o t r z e b n i e  d o  g a z e t y  
s p r a w a  p o d a n a  z o s t a ł a ,  a l e  —  c h o ć b y  n a w e t  
z b y t  w i e l e  o s ó b  d o w i e d z i a ł o  s i ę  o n a i w n y c h  
a d o r a t o r k a c h —  n i e  w i d z ę  r a c j i  w  p o t ę p i a n i u  
t a k  o s t r o  t e g o  k r o k u  „ s ł u c h a c z k i " .

A l e  j e s t  j e s z c z e  i n n e  n i e p o r o z u m i e n i e .  
N a s z a  W i l n i a n k a  n i e  z n a  s i ę  w i d o c z n i e  n a  
p a r a f r a z o w a n i u  n a z w i s k ,  c h o ć  z  p i e r w s z y c h  
s ł ó w  w y g l ą d a . . .  n a  p o l o n i s t k ę .  N i e m a  s t a ­
n o w c z o  w  a r t y k u l e  „ K i j  w  m r o w i s k u "  ż a d ­
n y c h  p r z e z w i s k ,  s ą  t y l k o  n a z w i s k a ,  n a w e t  
n i e  z m y ś l o n e ,  a l e  i s t n i e j ą c e !  N i e m a  t e ż  n i c  
z ł o ś l i w e g o  w  p o w i e d z e n i u  „ l u d z i e  t e g o  t y p u  
n i e  p e s z ą  s i ę " .  M o ż e  t o  b y ć  t y l k o  r o z u m i a ­
n e ,  ż e  l u d z i e  p e w n i  s i e b i e ,  z a r o z u m i a l i  n a ­
w e t  z  r a c j i  s w e j  w a r t o ś c i  i z a j m o w a n e g o  
s t a n o w i s k a ,  n o  i t.  d .  n i e  t r a c ą  p a n o w a n i a  
n a d  s o b ą

M y l n i e  t e ż  p o d k r e ś l a  „ S t a r a  W i l n i a n k a " ,  
j a k o b y  „ S ł u c h a c z k a "  d y s k r e d y t o w a ł a  w o b e c  
s p o ł e c z e ń s t w a  p r o f e s o r a ,  k t ó r y  n i e  u m i e  o -  
p a n o w a ć  n a s t r o j u  w  s e m i n a r j u m .  P r z e d e -  
w s z y e t k i e m  n i e m a  t a m  o p i s a n e g o  p r z e b i e g u  
ć w i c z e ń ,  a l e  n a s t r ó j  p r z e d  n i e m i .  A  t o  c h y ­
b a  n i e  u b l i ż a  ż a d n e m u  z  p r o f e s o r ó w ,  j e ś l i  
p a n i e  c h c ą  b y ć  n a w e t  n a  w y k ł a d a c h  i c h —  
p i ę k n e !

C o  s i ę  t y c z y  s t y l u  i j ę z y k a  a u t o r k i  „ K i ­
j a " — t r z e b a  p r z y z n a ć ,  ż e  j e s t  o n  d o s t o s o w a ­
n y  d o  o b r a n e g o  t e m a t u .  D u ż o  z ł o ś l i w o ś c i ,  
h u m o r u ,  d o w c i p u . . .  a l e  n i e  w i d z ę  ż ó ł c i !

S ł u s z n ą  j e s t  u w a g a  r e d a k c j i ,  ż e  o p i n j a  
o g ó ł u  s ł u c h a c z e k  n i e  z o s t a ł a  z a c h w i a n ą  w y ­
s t ą p i e n i e m  j e d n e j  z  k r y t y c z n i e  u s p o s o b i o ­
n y c h  p a ń .  P r z e c i ę t n i e  w i e m y  k o g o  s z a n o w a ć ,  
a  k o g o  g a n i ć — i  n i c  s i ę  t u  n i e  z m i e n i ,  c h y ­
b a  ( c o  d a j  B o ż e ! )  m ł o d e  „ I r k i "  u s t a t k u j ą  s i ę  
t r o c h ę .

A  w i ę c — k o ń c z ą c  s w e  r o z w a ż a n i a — s t r e ­
s z c z ę  w  j e d n e m  z d a n i u  o p i n j ę  o g ó ł u :  o b i e
p a n i e  m a c i e  d u ż o  r a c j i  —  a  j e s z c z e  w i ę c e j  
z ł o ś l i w o ś c i .  A b y  d a ć  d o w ó d ,  ż e  „ w  g ł o w a c h  
p a l i  s i ę "  n i e  b y l e  c o ,  u m i e ś ć c i e  t e r a z  j a k i e ś  
ł a d n e  i m ą d r e  r o z p r a w k i  w  t y m  s a m y m  „ K u -  
r j e i z e  W i l e ń s k i m " .

Kaziuk.
V  •

J^IEJSK  /

— Wybór dyrektora komuna!nej 
ka«sy oszczędnościowej. W piątek s 
b. m. odbędzie się posiedzenie rady 
kasy oszczędnościowej m, Wilna, na 
którem dokonane zostaną wybory 
dyrektora kasy.

— L posiedzenia Komisji finanso­
wej. W ubiegły wtorek w lokalu 
magistratu odbyło się posiedzenie 
miejskiej komisji finansowej, na 
którem uchwalono przeniesienie nie­
których kredytów z jednych dzia­
łów budżetu r. ]9 28/29 do innych 
oraz debatowano w dalszym ciągu  
nad sprawą etatów i uposażeń pra­
cowników miejskich. ’

Figurująca" na perządku dzien­
nym snrawa, zmiany statutji podat­
ku widowiskowego ze względu na 
spóźnioną porę — została odroczona 
do następnego posiedzenia.

— Epidenja grypy w Wilnie. Epi- 
demja grypy, która panuje w Wilnie, 
blisko od dwócli miesięcy nietylko 
nie ustaje, ale przeciwnie szerzy się  
w dalszym ciąg11, przybierając za­
straszające rozmiary. Całe szczęście, 
że grypa nie występuje u nas w 
bardzo ostrej formie Niemniej jed­
nak zbiera ona obfite żniwo. Bo acz­
kolwiek zarejestrowanych zachoro­
wań w  sekcji zdrowia przy m agis­
tracie i w  Kasie Chorych jest suo- 
sunkowo nie dużo, to jednak liczba 
chorych dosięga w Wilnie tysiąca 
osób z których ogromna większość 
leczy się w domu.

Liczba jednak zameldowań o 
wypadkach zachorowania na gryDę 
zwiększa coiaz to bardziej. Sama 
tylko Kasa Chorych musiała potroić 
obsadę lekarską lekarzy rejonowych, 
ale zdaje się, że znajdujemy się już  
u kryzysu, tak, że maluczko, a przej­
dziemy nad epidemją grypy do po­
rządku dziennego. •

— Tramwaje czy 1 autobusy? W
przyszłym tygodniu odbędzie się na­
rada powołanych czynników w spra­
wie wybrania najodpowiedniejszego 
środka lokomocji dla Wilna. W po­
siedzeniu tem wezmą między inny­
mi udział przedstawiciele zaintere­
sowanych firm zagranicznych (fran­
cuskiej i amerykańskiej).

J^MSKOWA

— Sen Fabrycy bawił w Wil.iie
Bawił w Wilnie w sprawach służbo­
wych II wicemin. spr. wojsk., gen. 
lab rycy . Wczoraj p jenerał wyje­
chał do Warszawy.

Z POCZT*

— Powrót do urzędowania. Pre­
zes Wileńskiej Dyrekcr Poczt i Te­
legrafów  inż. Józef Żółtowski, z 
dniem dzisiejszym, po odbytej jwu  
tygodniowej chorobie, powrót* do 
urzędowania.

— Dodatkowe wynagrodzenie. W i­
leńska Dyrekcja Poczt i Telegrafów  
etrzymał od Ministerstwa sum ę 
100.000 zł. dla podziału tytułem do­
datkowego wynagrodzenia pomiędzy 
pracowników pocztowych, pełnią­
cych, podczas, ostatnich mrozów, 
służbę w ciągiym ruchu.

g g  ZWL ĄZKOW ł STOWARZYSZEŃ

— Z Towarzystwa miłośników fo 
tografji. Jak się dowiadujemy k u r- 
sa fotugrafji dla początkującycn, 
które mi zorganizować t-wo m iłoś­
ników fotografji m ieść ć się będą w 
lokalu śród literackich p-zy ul. św. 
Anny 4, użyczonym na ten cel prrez 
dziekanat sztuki U. S B.

ZL3RAN1A 1 ODCZYT*'

— Posiedzenie Oddziału Towarzy­
stw a Historycznego odbędzie się dr. 
8 b. ni. w piątek o godz, 7 i pół. 
wieczorem (lokal seminarjum H isto­
rycznego) Na porządkn dziennym  
odczyt prof Bosscwskiego p. t. 
„Znaczenie napisów klinowych dla 
historji prawa starożytnego",

— Hu kensolidacji b. wojskowych. 
W' niedzielę dnia 10-go ma^ca . b.
0 goazinie 12-ej w poł. w lokalu Z. 
0- W. (Związku Organizacji Woj 
skowych) w Wilnie odbędzie s ię  ze­
branie organizacyjne Związku ■>. 
Uczestników Powstań Nurodow> 
Rzeczypospolitej Polsk. Okręgi: .Wi­
leńskiego w skład, którego wejdzie
1 województwo nowogródzkie.

Zadamem Związku Okręgu Wi­
leńskiego jest  zjednoczenie, w szysi- 
Ificn uczestników waik o Niepodleg­
łość Rzeczypospolitej Polskiej, jerL 
nostek. grup, oddziałów, bojowych, 
ochotniczych, kolejowych, nie nale­
żących do egzystujących crgamiw 
wojskowych, którzy w jakikolwiek  
spoąób przyczyni się do Odrodzeniu 
Polski. -

Na zebrame crganiz..cyj ae spo­
dziewany jest przyjazd delegatów 
głównego zarządu w Warszawie na 
czele z członkiem Fidacu i wicepre­
zesem zarządu dowódcą wojsk par- 
tyzańskmh generałem Stanisławem  
Bułak Bałachowiczem.

— Walne Zebranie Wileńskiego To­
w arzystwa Cyklistów odbędzie się w 
niedzielę dn. 10 go marca r. b. w 
lokalu klubowym (Niemiecka 9). Na 
porządku dziennym: sprawozdania, 
wnioski ustępującego Zarządu, w y­
bory nowego Zarząau, zatwierdze­
nie nowego statutu i t. p.

Początek walnego zebrania o g. 
12-ej.

SF IAWY ŻYDOWSKIE

— Snrawa praw publiczności dla 
gimn. żydowskiego. Jak już podawa­
liśm y przed kilku dniami marszałek 
Senatu p. Szymański, zaproszony 
przez sentuorów żydowskich, obecnw 
był na wykiadacłi w  gimnazjum ma­
tematyczno - przyrodniczem żydow­
skiego centralnego K tu Oświaty w  
Wilnie, zapoznając się z duchem, ja­
ki panuje w  tym  zakładzie

Ostatnio marsz. Senatu p. Szy­
mański wystosował do ministra 
Osw.aty list, w którym podzielił 
stanowisko sfer żydowskich, doma­
gających się dia wspomnianego gi­
mnazjum praw publiczności.

RÓŻNE

— Uwadze właścicieli samochodów.
W szyscy cj, którzy nie zamienili we 
właściwym czasie pozwoleń na pra­
wo kursowania samochodów, winni 
zwrócić samochodowe tablice reje­
stracyjne do referatu samochodowe­
go u*zędu wojewódzkiego od god&. 
12 do 14-ej do dnia ló-go m sre r 
r. b.

Po wymienionym terminie nastą­
pi przymusowe ściągnięcie przez po­
licje.

D FiA fW E I N O W S Z E

K S I Ą Ż K I
dla zbieraczy i blbljotek pecenacbekazyjaych  

polaca 693-1

Księjrarira Józefa Zawaazkiego
w Wilnie Zamkowa 22, tel. tol. 6-60.

TEATR i MUZYKA.
fl£DUTA (n a  P o h a m c t ) .

—  „Adweka* i róże*. Ju tro  c  godz. 20-ej 
ko m eaja  w eh sktai h J ,  Scaniaw skitgn  
p. ł. .A dw okat i róże* ze S tefanem  J a r a ­
czem  v  postaci głównej.

—  Zapowiedź Reduty. W przygotowa­
n iach  traged ja  K. Przerw y-Tetm rjera p. t. 
„Judasz* . - , _ i

— Kencert Isterlftc. W ileńskie Towarzy­
stwo F ilharm oniczne urządza w dn iu  dzisiej­
szym drugi i osta tn i koncert znaK om itego 
p ianisty  Ju lju sza  IsserllsL, który w ystąpi z 
zuoełn ie  now ym f p rogram em . Sądzą'- po 
pierwszym koncercie—dzisiejszy wieczói l ig o  
św ietnego pianisty dozna tak iegc  sam ego  
pow odzenia.

W p n ig ra rrie : C hopin, Bach, Skriabin, 
Strawiński, Prokofjew, D ebussy, Maliszewski 
i in.

Niewielka ilośó biletów jes t jeszcze do 
nabyc.a w biurze „Orbis*. Mickiewicza I I .

Początek o godz. 20 m. 30

TEATR POLSKI (sal* „L n ta la").

— Dzisiejszy koncert D. Smirnowa w Te­
atrze Polskim. Dziś gen ja lny  śpiew ak D 
S m irn r v wystąpi w Teatrze Polskim z wła­
snym  koncertem , w którym udział bierze 
także św ietna śpiewaczka operow a Lidja 
Sm irnow a.

Koncert w „bgirnku Kolejowem".
W Sali O gn isk f Kolejow ego w Wilnie 

przy ul. Kolejowej Nr 19 w n iedzielę 10-go 
mz ca o godz 30-ej odbędzie  się K oncert 
Religijny z udziałem  chó ru , orkiestry oraz 
soli: tów: p. Zofji Plejewskiej-M onkiewiczowej, 
Wiktora Bukow skiego Wacława Ścioora pod 
batu tą  p A dolfa Czerniawskiego.

O F I A R Y .

— Do ofiarności opoleczoitetwa. N a­
uczycielko zostająca bez p osaay  z dw om a 
m a‘em i dzieóm prosi o  natychm iastow ą 
pracę ‘ub  pom oc m aterja lną  na  wyjazd w 
Poznańskie i w yekwipowanie dzieci w cieple 
u b ran ie .

Sprzedaje się folwark
obszaru  61 dziesięcina w raz z zab u d o w a­
n iam i ors.z inw en tarzem  żyw ym  1 m artw ym  
3 kim. od s ta c ji kolejowej w  pobliżu Y /ilna. 
S zczegóły  w  R e stau rac ji .Z iem iańsk ie j*  

p rzy  ul, M ickiew icza &.

R A D J O.
PPOGRRM STACJI WILEŃSKIEJ.

Fala 456 m tr. Sygnał KuKułka.

CZWARTEK, dn . 7 m arca  1929 r.

11,56— :2 .I0 . T ransm isja z Warszawy. 
Sygnał czasu, he jnał z Wieży Marjackiej 
Krakowie, oraz kom unikat m eteorologiczny. 
12 10—14 50. Program  dla m łodzieży szkolne;. 
Odczyt p. t. „Sen tim ow y* oraz koncert z 
F ilhaim . W. rsz. 15.10—15.35. Odczyt z cyklu 
wykiadów dla m aturzystów  „U padek Rzymu 
i ku ltu rr rzym ska*. 16.00—16.20 O dczyta­
nie p rogram u dziennego, chwilka litewska 
i rep ertu ar teatrów  I kin. 16.20—16.35. Ko­
m unikat haicersk i. 16.35—17.00. Audycja 
d ia  dz ie li „Czego ludzie nie wymyśią?*. 
17.00— 1T25 .W śród  książek* wygi. H. Mo­
ścicki. 17.25 -17.4C Tygodniowy przegląk 
filmowy. ,T.45—1850. K oncert ork. Polsk 
Radja. 18.50 -19.15. P o g udanka  radjo tecli- 
niczna. 19.15—19.40. Odczyt p t. „Praca 
lodów* wygł. prof. U. S. B Bronisław  Rydze 
wski 1940 -19.55. Muzyka 19.55-20.09. 
Sygnał czasu  z Warszawy. 20.00—20,10. O d­
czytanie p rogram u r a  Uzień nasiępny  i ko ­
m unikaty. 20.10—21.15. K oncert C hóiii S ło­
w iańskiego pod dyr. T eodora Matwijca. 
P ieśni polskie, B iałoruskie oraz rosyjskie. 
21.15 — 22.00 ftudycja literacka z Wilna. 

22.00. T ransm isja z Warszawy. Kom unikaty. 
P. Fi. 7., policyjny, sportowy i inne, oraz m u ­
zyka taneczna.

Na wileńskim brata.
— Podrzutek pod drzwiami komi- 

uarjatu. Podrzutka płci żeńskiej w 
wieku około 4 m iesięcy znaleziono 
podrzutki, pod drzwiemi I komi- 
sarjatu P. P.

— Wyouch benzyny. Wczoraj w za­
kładzie ślusarskim przy ul. Szopę 
na 4, uległ ciężkiemu poparzeniu 
robotnik Juljan Lipski. Z niew yjaś­
nionych narazie przyczyn, w maszyn­
ce Ślusarskiej nastąpił nagle wybuch 
benzyny, która, wylewając się, popa- 
żyła Lipskiemu ręce i iwan.. Lip­
skiego ulokowano w szpitalu żydow­
skim.

— Portjer i woźna w rolizrodziei 
hotelowych. W roku ubiegłym zano­
towano w hotelu Niszkowskiego kil­
ka znacznych kradzieży. M in. okra­
dziona została artystka Mar;a Mio­
tełko, której zginę ia biżuterja znacz­
nej wartości Prowadzono dochodze­
nie długo me dawało pożytywnego 
wyniku. Dopioro teraz ustalono, ż« 
przyjezdni goście okradani byli 
przez portjera hotelu Anfomeg* 
Szymańczuka 1 woźną Katarzynę Ku 
laniec, kiorzy konspirując się spryt­
nie potrafił,! wszelkie podejrzanie od 
siebie zawsze odsunąć. Obecnie do­
brana para znajduje się w areszcie, 
mając udowodnione kilka kradzieży. 
Rzeczy z tych kradzieży częściowo 
odnaleziono.

Adres do M a m łk a  Piłsudskiego.
■ >

Jak komunikuje Komitet ebeho- 
du imiemn Marszałka Piłsudskiego, 
na adresie ziemi wileńskiej do p. 
M amałkc. Piłsudskiego z  okazji 
imienin położono już blisko 20.000 
podpisów. Arkusze z podpisami na­
pływają w daiszym ciągu z terenu 
całego województwa. Adres będzie 
około 15 marca przesłany do War­
szawy, zaś aktu wręczenia adresu 
w  dniu 19 marca w Belwederze do­
konają następujący przedstawiciele 
wileńszczyzny: dwaj reprezentanci 
wileńskiego wojewódzkiego komite­
tu obchodu imienin Marszałku Pił­
sudskiego, prezes wileńskiego okrę­
gu Strzelca marszałek prof. Szymań­
ski, komendant tut. okręgu Muzycz­
ko oraz drużyna strzelecka, bęuąca 
obecnie w marszu z Wilna do War­
szawy .

We wczorajszym num erze „D ziennika 
W ileńskiego" w kromet m iejskiej UKazala 
się  wzmianKa p. t. „fikcja aaresow a*. w 
której według u tartego  w tem  p iśm ie zwy­
czaju, kłam stw o walczy o  lepsze z perfid ją . 
K łamstwem bowiem jest, że podpisujący 
ad resy  z oteazji im ienin  M arszalka Pilsud- 
SKiego, nie w iedziel’ co poap isu ją , taK jaK 
kłam stw em  jest, że na  wym arszu wileńskiej 
drużyny st?eleckie! do Belw ederu z a k o ń ­
czyła się „akcja adresow a".

Aczkolwiek analfabetyzm  u nos jes t je ­
szcze doryć szeroki, n ie  tak  jednak  sz« roki 
by przeciętny obyw atel n ie  mógł przesyla- 
b zowaó nap isu  n a  ad resie . To nie zabaw a 
w kotka i m yszkę, w którei ko tek  szuka 
sw ejei ofiary z zaw iązanem i oczym a. Ni« 
trzeba jednak  naw et odwiązywac sob ie  oczu 
aby się dom yśleć perfidnej m tencji „Dzien- 
n ’k aJ . p isem ku łęm u  chodzi o w prow adze­
n ie  w t le d  opinji, że z w ym arszem  d-użyny 
strzeleckiej zakończyło się sk .ad an ie  p o d p i­
sów na  ad resach .

Tym czasem  sk ładan ie  podpisów  odby- 
w af się będzie w oalszym  ciągu i d o p ie ra  
15 m arca ad res  zostan ie  przewieziony d» 
Belwederu.

■ W

Afe.cja m m wypudeH pow^dii w Wilnie.
N a wczorajrzeTił p o sied zen iu  p rezyd jum  m ag istra tu  ro zp a try w an o  

m iędzy  in n e m  ak tu a ln ą  .sprawę zab ezp ieczen ia  ob jek tó w  m itisk ich  oraz 
p rzed sięw zięc ia  w sp ć ‘nej z w ład zam ’ adm im stracy jnem i akcj> n a  w y p ad ek  
ew en tu a ln e i pow odzi

Z  to k u  ob rad  w ynikło, iż najbardziej' zagrożonym , p rzez  ew en tu a ln a  
pow ódź , te re n em  'e s t  lew y brzeg , w  n ieco  m niejszym  sto p n iu  p raw y  
b rz eg  Wiłji. T u  do  na ibardzie j zagrożonych  p u n k tó w  zaliczyć należy  te ren  
p rzy leg ły  do  ul T a r ta k i o raz  schron isko  d la  dzieci i leczn ica  d la  chorych  
n a  jag licę n a  A ntoko iu .

W  dalszym  c.ągu  p o sied zen ia  w y jarn ito  się, iż w  w y p ad k u  p rz e p ro ­
w a d zen ia  ew akuaci 1 ludność’ z te re n  w zag rożonych  p rzez  pow ódź — 
K oniecznem  je s t w ynalezien ie  czasow ego  schron isk? d la zgó rą  700 osób. v 
W  tym  też  k ie ru n k u  p o d ję te  ,uż  zo sta ły  p race . ^

N iezależn ie  o d  pow yższego  m ag is tra t ro zp o czą ł p race  n ad  zab ezp ie ­
czen iem  rnos.ow  n a  rzece  W ilen ce . D otyczy  to  o rzew ażn ie  m ostu  d re w ­
n ian eg o  w  pobliżu  klubu sz lacheck iego . M ost ten  p rzez  sp ec ja ln e  dobudo" 
w an ie  zo s tan ie  w y d a tn ie  w zm ocniony , W  tb k u  są  rów nież  p race  n ad  u su ­
n ięciom  ew en tu a ln eg o  n ap o ru  kry.

D la o p ra co w an :a szczegó łow ego  p lan u  akc,i n a  w ypad„!i pow odzi, 
z ram ien ia  m ag istra tu  m. W iln a  w y d e leg o w an y  zosti?  ław nik  K iu k , k tó ry  
w  sp raw ie  te i n?w iąże k o n ta k t ze s ta ro stw em  grodzk iem , k ie ru iącem  cafą 
p rzec iw pow odziow ą ancją .
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K o n ie c  o s k a r ż e n i a .  —  P o c z ą t a k  o b r o n y .

Piąty dzień rozpraw.

W czora jsze  p o sied zen ia  p rzew ód- 
a iczący  sąd u  o tw orzy ł o godz. 10
» .  45 r.

N a sali po czątk o w o  n ie  w ięcej 
a iż  10 osob, jed n ak  p u b liczność 
stopn iow o n ap ły w a  i, w czasie  
p rzem ó w ien ia  m ec. m iarow skiego. 
w ype łn ia  już jzczeln ie  sa lę  sądu  
ap e lac j^n eg o .

Z a b ie ra  głos p . w icep ro k u ra to r 
P arczew sk i, p rzech o d ząc  do o m a­
w iam * działa lności 111 g rupy  słon.m - 
łlciei (osk. S aw an icz, Jef.m ow icz, 
Szaclco, Jakubczyk , S in iak  i M ar- 
czyk), p o s tęp u jąc  ,a k  p o p rzed n io , 
zbija ap o m o cą  p rzy taczan ia  zezn ań  
św iadków  arg u m en ty , n a  k tó re  p o ­
w ołu ją się  oskarżen i.

Ł k  olei oskarżycie l w  ten  sposób  
za ła tw ia  _ię z g ru p ą  az iśn ie ń sk ą  

łsk . N ikiforow ski, Ł ab u n k o , D aw i- 
dow icz o raz  un iew inn ien i p rzez  sąd  
t  :.'ęgowy Sokołow ski . Szaw iel). 
^  stosunku  qo dw óch  o sta tn ich  

p o d sąd n y ch  p io k u ra to r  za rzu ca  im, 
iż by li kierow nucam  re jonow ych  
hu rtków , a  u S oko łow sk iego  zn a le ­
ziono b roń .

VI reszcie p rzech o d ź1 ao  g rupy  
•ś ta tn ic j lidzk ej, w sto su n k u  do osk. 
A n to n o w icza  i K alina' K alinow skiego , 
z k tó ry ch  o s ta tn 1 m iał być  jed n o - 
czesn .e  cz łonk .em  K P Z B  i trudn ić 
się szp iegostw em

F o  p rzerw ie  p ro k u ra to r p rz ech o ­
dzi do o sk arżen ia  trzech , u w ażan y ch  
p rzez  sieb ie  za p rzy w ó d có w H ro m ad y , 
a  w ięc: A n to n ieg o  L u tk iew icz a , R a ­
d o sław a  O stro w sk ieg o  i Józefa  S znar- 
k iew icza, co  do  k tó ry ch  z a p a d ł 
un iew ..in ia jący  w yrok  sąd u  o k rę ­
gow ego .

Ł u ck iew icz— m ów i p ro k u ra to r— 
ni'j w y stęp o w a ł n azew n ą trz  Firom a- 
dy, Ju n ak  by ł je; duszą . R ed ag o ­
w ał w szystk ie  w y d aw n ic tw a  H ro ­
m ad y  i by ł in ic ja to rem  w szystk ich  
w ażn ieiszych  p o su n .ę ć  po  itycznych  
w  łon: ; te j o rgan izacji. W  piśm ie 
b ia ło rusk iem  p. t. „H o m an ", w ycho- 
dzącem  w  czasie  oku p ac ji n iem iec­
kiej p o d p isy w ał p seu d . „N ow ina". 
P seu d o  to , jak  ośw iadczył osk . Ł u - 
ckiew icz je s t herbem , k tó reg o  uży ­
w ali jeg o  p rzodkow ie O p ie ra jąc  się  
n a  tych  p rzes łan k ach , p ro k u ra to r 
dow odzi, że jak o  szlachcica p o lsk ie ­
go obow iązyw ała  w ierność trad y c ji 
i w  żadnym  w y p ad k u  nie pow in ien  
p rz y k ła d ać  ręk : do  p ra c  H rom ady .

P rzech o d ząc  do  o sk a rżen ia  p rz e ­
ciw ko R. O stro w sk iem u , p ro k u ra to r 
d ro b iazg o w o  analizu je  działa lność 
jego  n a  k ierow niczych  stanow iskach , 
za jm ow anych  w różnych  in sty tu ­
cjach . O stro w sk i row n-e, jak  Ł u c ­
ki- :wicz n ie  u zew n ętrzn ia ł s ir  jako  
d zia łacz  H ro m ad y  jed n  i'c św iadczy

o tem  fakt, iż p raw ie  w szystk ie  b ia ­
ło ru sk ie  in s ty tu c je  sp o łeczn o -g o sp o ­
d arcze , k tó rem i k iero w ał O stro w sk i 
by ły  o p an o w an e  p rzez  H ro m ad ę . 
W  k o ń cu  p ro k u ra to r zajm uje s ‘ ; 
o św ietlen iem  działa lności O s tro w ­
sk iego  n a  stan o w isk ach : p re z e sa
T -w a  Szhoły  B iałoruskiej, d y re k to ra  

'*1 oku B iałorusk iego , p re z e sa  B iało­
rusk ieg o  T -w a  D o b ro czy n n eg o  oraz  
d y re k to ra  gim n.

Co do  S zn a rk ie w icz i to  p ro k u ­
ra to r s tw ierdza, że  by ł on  p ra w ą  
rę k ą  O strow ck iego , a  w ięc jeżeli 
są d  u zn a  w inę O stro w sk ieg o , tym - 
sam ym  m usi sk azać  i Szark iew icza.

Z L olei o skarżyciel, k o n tre ty zu jąc  
jeszcze  r az  ca łe  o sk arżen ie , p rosi 
o zasto so w an ie  m ożl’ rie carow ej 
k^ry w  sto su n k u  do  ty ch  p o d sąd - 
nych , U iiieyrnnionych  w I-ej in s ta n ­
cji, co  do  k tó ry ch  u rząd  p ro k u ra - 
torcki w niósł ukargę ap e lacy jn ą , zaś w 
s to su n k u  do  w szystk ich  innych  sk a ­
zan y ch  o u trzy m am e w yroku  p o ­
p rzed n ieg o .

K o ń cząc  przem ów  ienie mówi: 
W  dniu  13 sty czn ia  r. b. n a  jed n e j 
z p ub licznych  akadem ij zaznaczono , 
że  m. L w ów  o trzym ało  o rd e r „V ir- 
tu ti M ilitari", o raz  o rd e r „C noty  
Ż o łn ie rsk ie j"  i w y rażan o  p rzy iem  
ży czen ie  by i W ilno k iedyr m ogło  
się  rów nież poszczycić , ?ż je s t p ierw - 
•zem  m iastem , k tó re  zosta?o o d zn a ­
czone  o rd e rem  „C noty  O b y w a te l­
sk iej". S ąd zę  w ięc, :c w yrok  W y ­
sok iego  S ądu , k tó ry  pow in ien  być  
m ąd rze  surow y p rzy czy n i się  do  
teg o , że W ilno  s tan ie  się  m iastem ,

k tó re  sto i n a  straży  cn o ty  o b y w a­
te lsk iej.

Mowa obrońiza mec. Euy, 
Smi-trowaki iqo.

P o  p rzerw ie  p rzew o d n iczący  u- 
dziela g łosu  obron ie . P ierw szy, ja ­
ko  m ów ca jen era ln y , a  jed n o cześn ie  
o b ro ń ca  k ilku  p o d sąd n y c h  z b  pos. 
T a ra  szk ic w iczem , w y stęp u je  zasz­
czy tn ie  zn an y , p rzyby ły  specm ln ie 
z \  'a rszaw y  m ec. pos. E u gen jusz  
Sir larowsk.i

P an o w ie  S ędziow ie. C hcę, by 
o b ro n a  ta k  p rz ep io w ad z a ła  sw a 
akcję , by  k łaść  nac isk  n a  k w estje  
p o s iad a jące  >«totną w agę, n ie  zuś 
n a  słow a i d la teg o  b ędz iem y  o p e ­
row ali m aterja łem  isto tnym . P . p ro ­
k u ra to r w  sweirf p rzem ów ien iu  za ­
znaczył, że w yrok  w inien być „ m ą ­
d rze  su row y"; w żadnym  w y p ad k u  
n ie  zgadzam  się z tym  o kreślen iem , 
gdyż is to tą  w ym iaru  sp raw ied liw oś­
ci, je s t n ie su row ość , lecz objeic- 
ty w n e  u jm uw an ie  za g ad n ień  i w y s­
n u w an ie  w n iosków  w p o stac i w y­
ro k i’.

„H ro m ad a"  — rnowi o b ro ń ca  — 
b y ła  o rg an izac ją  legalną. P rog ram  
jej b y ł jaw n y , w y d ru k o w an y  w 
10.000 eg zem p larzy  i n ie  s ia ł cię 
p rzed m io tem  konfiskaty  ze  strony  
w ład z  adm in istracy jnych .

D o p iero  dn. 20. III. 1927 r. „H ro ­
m ad a"  p rz e s ta ła  być  o rgan izac ją  le ­
g a ln ą  n a  m ocy ro z p o rzą d zen ia  w o­
jew o d y  w ileńsk iego . Jak  w i ęc m oż­
na by ło  p o ciąg ać  do  o d pow iedz ia l­
ności członków  legalne j za re je s t­

ro w an e j p raw n ie  o rgan izacj i p rzed  
u zn an iem  jej za  szkodliw a d la ca ­
łości państw a?

O b ro ń c a  zaznacza , że  ca ła  o* 
jro i ł o sk a rżo n y ch  b ęd z ie  szła  po  
linji p rz ek o n an ia  sąd u  i u d o w o d n ie ­
nia, że sąd  o k ręgow y  p rze is to czy ł 
p e rsp e k ty w ę  p o g lądu  n a  is to tn ą  
d zia ła lność  H ro m ad y . R ozw ijając 
swą tezę , m cc • n iaro w sk i po lem i­
zuje z po-szczególnym i p u n k tam i 
w yroku i m ówi, iż p o czątkow o  ro z ­
p o czy n a ją  °r0 ścieżni, k tó re  s to p ­
niow o ro zszerza ją  się  w  drogi, w io­
d ąc e  do  art. 102 k. k . D ale j o św iad ­
cza, że p raw ie  w szystk ie  w ielkie 
dzia ła  w y to czo n e  w m o ty w ach  wy- 
oku, d n d za  »ię po ruszyć, a p rzy  

b liższej ob serw acji o k azu ją  się je ­
dy n ie  s tra sz a k a n 11 d la  dzieci.

M ów ca om aw ia n a s tęp n ie  p o ­
szczegó lne  za rzu ty  ink rym inow ane 
p o d sąd n y m , a  w ięc akcje : an ty p o -
datk o w ą, p rzec iw k o m asacy jn ą , tero" 
ry sty czn ą , d es tru k c y jn ą  w w ojsku i 
w reszcie  szp iegow ską.

D ow odzi, ^e w szystk ie  te  za rzu ­
ty  n i : o d p o w iad a ją  is to tn em u  s ta ­
now i rzeczy , a  o p ie ra jąc  się n i  
ze zn an iach  św iadków  i innym  b a r­
dzo  sk ru p u la tn ie  zeb ran y m  m ater- 
jale , ko le jno  zb ja je  i un icestw ia .

D łużej o b ro ń ca  za trzy m u je  się 
p rzy  om aw ian iu  p u n k tu  osk arżen ia , 
d o ty cząceg o  szp ieg o stw a  i m iędzy  
innym i w sk azu je  n a  fak t. iż H ro ­
m ad a  liczyła 80.000 członków , zaś 
w czasie  p rzew o d u  sąd o w eg o  w 
sądz ie  okręgow ym  n iek tó rzy  św iad ­
kow ie  zeznali, iż w drożono  zaled*

wie 6 sp raw  o szp iegostw o , a  o s ^  
k& iżonych w  nich  je s t w szystk tege 
8 osób . Z  teg o  w yn ika, że ta  grup-- 
k a  p o sz lak o w an y ch  o zb ro d n ię  
szp ieg o stw a  n ie m oże obciążeń  ca ­
łej csm dziesięcio tysJęcznej o rgan i­
zacji, ’ak  jed en  w y ro d ek  nie m oże 
zn iesław ić  całej rodziny .

O m aw ia jąc  p u n k t d o ty czący  akc ji 
te rc ry s ty czn e j i sk ład ó w  broni, 
m ów ca dow odzi i e  zn a lez ien ie  kil­
ku  zep su ty ch , za rd zew ia ły ch  k arab i- 
nc w i 2-3 rew o lw erów  n ie s tan o w ią  
sk łao o w  broni. P o jęc ie  sk ładów  bro­
ni definjuji d o k ład n ie  o d n o śn e  a r ­
tyku ły  k o d ek su  karn eg o . Z w raca  
uw agę, że ow ym  sk ładom  bron i, 
k tó re  s tan o w ią  je d e n  z na jw ażn ie j­
szych  p u n k tó w  o sk a rże r & w  m o ty ­
w ach  w yroku pośw ięcono  za led w ie  
dw u w iereze i te  dw a w iersze  zd j 
cydow ały  o o sad zen iu  n ie ittó ry c h ' 
cz łonków  „H ro m ad y " w w ięzien iu  
p o  la t k ilkanas cie.

W id  :imv w ięc—m ćw i dale j m ec, 
C m iaro  w sk i—p ro ces  p rze is ta czan ia  
p ersp ek ty w y  i sz tu czn eg o  ro zszerza- 
niai dróg, k tó re  w iodą do  b ram  art. 
102 k . k. S to su n ek  jak i zachodz* 
m iędzy  „H rcm ad ą"  a K .P.Z .B . m ec. 
Śm. zapow iada om ów ić naza ju trz , 
gdyż o b ecn ie  je s t zb y t w y czerp an y .

rzew o d n iczący  od roczy ł o b rad y  
do dn ia  dzisiejsz go.

Ka-er.

j a r r  buł haj -j
A R T Y S T A  -  F O T O G R A F

J a g i e l l o ń s k a  8, i e l e f o n  p r z y j m u j e  od godz,  f — *

ta siewie
kulturalno-oiwlat. 

SALA MIEJSKA
O strob ram ska 6.

OJ dn ia  7 do 11 m arc a  
1929 roku w łącz rie  będą 

w yśw ietlane film y.

głów nych: hu  Reynolds i Jiilja Faye
bo Hi Tfu w iiELKiEJ

N ad
prog ram

film o miłości 
i poświęceniu

D r i.n a t w 8 fikt.

f e i p ; > ł d « *  r y b e k  w 3 a t ł acb .
N astępny  p rog ram : .TAbfZjfAjł ŹYCló*.

■ KINO - TEF.TR

m i r

W ileńska 33.

Film ten na  długo 
w pam ięci, zachwyt

Dziś! Film  d la  oka  i d la serca! Film , k tó ry  w yw iera  k o losa lne  w rać.enij!
A  ( B t  T  f T  V  V  V  W  V  V  Arcydzieło, pe łne  czaru, uducho- 

JĘL I  m  m  ^  I  R H  B  m  % /  w ionej m iłości i pośw ięcenia. 
/ I  1 ^  | f l  ■  E f  B I B  B  9  W  W  rolach głównych:

1 JL  JanetG a^nor i Charles Farrele
(bohaterow ie o b razu  .S iódm e Niebo*)

S S S S S Ł o .  „ Z  c a ł e g o  ś w i a t a 1*

KlNO-TEMTR

j s  n u r
Mickiewicza 22

9 Z lś l  P Tzebojowy film l l J ł  •  K . J  r  (G A u c H O ) w 11 ikt. W  ro li 
k tó ry  oczaru je  i zadzl- 1  C T  ^  1  1  \ ] l /  . g łów nej u lub ien iec  publlczno- 

wl ca łe  W ilnu! *  ^  Vw Ł I  V l  W  W  ścl w ileńskiej
D O U G LA S  F A IR B A N K S - W roli g ó r u i t i  zj kochanej ś  „ 1  aucno" p e łn a  n ies łychanego  w dzięku i ognistego tem pe­
ram en tu  L U P A  V E L E Z .  Dla m łodzieży  dozwolone. P oczą tek  0 godzinie 4, 6, 8 i 10.20. Nie p a trząc  n a  ko­

losa lne  k o sz ty  o b razu  ceny  m iejsc norm alne. Orjciestra pow iększona, sp iec ja lna  ilu s tra c ja  m izyczna.

M ik
W ielka 42.

Uziśi W ielki a tr a k c y jn y  film  poryw a- H7 f" tMI f i  fiI f  I" p  11 FI I I  *1 łś f  s# o sn u ty  n a  tle detron i- 
Jąey  12 ak t. d ra m a t 0 w ielkich k u r- H  I I  U y  I I  | s /  r  N  Pj O  I I  I I  n  ja  f |  W zac ji jednego z m onar 
ry z a n a e h  i m ałych  rew o luc jach . .!  W  U  Ł  L  U I I I I  U  U  U I I  l a  1 «hów oui o p jjsk ich  
W ro li g łów nej sz a m p a ń sk a  M A K JĄ  K O R D A  o ras p ięk n y  , fran cu z  zw any „królem  aiŁantów* b oha te r f ilm u  
„M oulin R ouge“ J E A N  b R a D IN . O szałam ia jący  prz«pycL w js ta w y . A n n n r f p g i ^  (M rC C  D f t l  H M  1 A 
S za ł i ro zpasaa i*  dancingów  pt-rysk ich . P rz . ^lud najnow szych  toa le t. **“ *l p  U g lf l l l l i  i l l i i J i J  f u L i J  . J ł \

K I N O

L U X

Młeldto wloza 11.

Dziś! P o  ra z  o s ta tn i j 
w W ilrue n iezap o m ­
n ian y  szlag ie r w no- 
w em  opraco w an iu [81 0

| 7jg i  2 serje  2 0 ak tów  w jednym  seansie (Całość)
|f i |  | 8  W rolach  głównych król m iłości, oożyszcze kobie^, u lubte-
| |  I I  nieć tłum ów  I W A N  MOZŻUCHIN,Diana Karenne, 

Rudolf Klein-Rugge i Zuzanna Bianchetti

w D/H

Zuwdna 30.

tĈżdą sumę
w d o la raea , ru b lash  
i zło tych obiegow ych 
loku jem y a a  aobre o- 
procen tow anlo  pod 

mocne g w arm e je  wek­
slowe i h ipo teczne , 
no n  HX „ZASNUTA* 

M ick :,.rissa  1, tel. 9 Oh

Kino Kolejowe

OfiNiSKO
(obok dw orca 

kolejow ege).

Dziś i dni następnych.
P o tężna  a t r a k c j-  
sto lic  europejsk ich l ' .^lELKR PR R R D A d ra m a t .714 ak tac h  osnu ty  

n a  tle  in te rw encji A m ery­
k i w w ojnie eu ropejsk ie j.

W  ro lach  T, Vm i ihppt j P p n ł i  i /i ip p i  O ałkuw lty w pływ  t  seansów  k in a  w dn iu  1 i 2 m a rca  p rzeznacza  
g łów nych  uU W Oiu 1 J.UU1CC bię n a  o p łac jn ie  wpisó-w szkolnych  za  n iezam ożnych  uczni P aó -
gtwowe,, Szkoły  Technicznej w W ilnie. P oczątek  1-go sean su  o gedz. 5. w  niedziele 1 św ię ta  o godz. 4 popoł.

M  domy
n a  Zw ierzyńcu przy  
ul Dzielnej i Giedy- 

m inow skiej. 
Dowiedzieć się: u lica  

Lwowni a  12—4.

K o n k u r s
Z arząd  m iacta  Lwowa o g 'a sz a  k o n k u rs  n a  

stanow isko  d y re k to ra  Rzeźni m iejskiej we Lwowie.
K andydaci w inni w ykazać  się dokum entam i 

efw ierdzającem l:
i ł  obyw atelstw o polskie,
2) n ie sk az ite iu ą  p rzesz łość ,
3) ukońezone z pom yślnym  w ynikiem  wy isze 

*tud a w eterynary jne ,
4) f iz y k a c ji egzam in  w eterynary jny ,
5) eunajm niej 5 cło le tn ią  p ra k ty k ę  n a  s ta ­

now isku lek a rza  w ete ry n ary jn eg o  państw ow ego lub  
eam orządow ege, ,

6) n iep rzek ro tzo n y  40 rok  ży c ia .
Do posady  tej p rzyw iązane są  pobory  VI 

ito p n ia  urzędników  państw ow ych, w raz z 15% de- 
śa tg iem  k o m jn a lu y n ., m ieszkan iem  w nn tu rze , opa­
łem  i św iatłem .

K andydaci, k tó rzy  w ykażą  się, że p row adzili 
now ocześnie urządzone rzeźnie i m a ją  dośw iadcze­
n ie  pod w zględem  o rg an izacy jn y m  i handlow ym  
Oraz p o siad a ją  wiadomośi-.i z zak; esu  produkcji 
1 h an d lu  bydłem  i n ie rogac izną , będą m ieli p ierw ­
szeństw a.

P o sad a  ta  je  t  n a raz ie  p row izoryczną, po ro ­
ku zad o w aln ia jące j s łu żb y  m oże nastąp ić  s tab ili­
zac ja .

P o d an ia  na leży  w nosić do M agistratu  m ’a s ta  
Lwowa, w ydzia ł I w term in ie  do 31 m arca  1929 r.

Komisarz Rządu p. o. Prezydema miasta

Dr. NadolsMi w. r.

P O L S K A
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jest 25 zrzęau paifttwem , gdzie w wyjątkowo krótkim czasie 
zdoDyia sobie rynek znana od 100 lat, niedośegnionej jakości, 
najbardziej poszukiwana na rynkach światowych herbata angielska

L  Y  O  N  S \ a
Do nobycie we wszystkich handlach kolonjalnych w całej Polsce. 
Przedstawiciel na Wilno: K. Adamowicz, Kasztanowa 7.

=si_.

703/207

Popierajcie L g§ Morską i R zeczą

“i T i i i i c z
by ły  m a js te r  fi rmy

„Paweł Bure" >
p o l e c a  n a j l e p s z e  z e g a r k i ,  s z t u ć c e ,  
o b r ą c z k i  ś l u b n e  i i n n e  r z e c z y .  
G w aran to w a n a  n a p ra w a  zegarków, 

i  b i i u t e r j i  po  ce n ie  p r z y s t ę p n e j .
SZACUNEK KAMIENI—BEZPŁATNY

W ILN O , A d am a M ick :* cza  4.
T a m ż e  p o t r z e b n y  p r a c o w n i k  z e g a r m i s t r z o w s k i .

Drzewnfcy I Waszym jedynym organem  jest

\  % i Z * *  A  > 1 1  < M

: Jedyne wielkie czasopismo fachowe branży drzewnej w Polsce. 
PREMUMERGJGE! CGLFSZflJCIE S!Ei Kwartalnie zł. 12.

Nr Nr okazowe gratis. 39bo

Lokale, sklepy, 
m ieszkania

w wielitim  rybo rze  po le­
cam y. W iadom ość .In fo r­

m ato r"  Jag ie llo ń sk a  8 
■n. 1 1 u ię to o .-ii^  639-1

Poszukuję
od 35 m arc a  ew entualn ie 

w cześniej

P O S A D Y
a sy s te n ta  gospoU arczego. 
Szkoła ro ln icza  ł l/ s rocz­
n a  p ra k ty k a  n a  G. Ś lą  
sku , pierw szorzędne po­
lecen ia  Z g łoszen ia  Z. 

C zestTński Rybnik, 
Hallera 32, 6. Śląsk.

Dtżdy technik 
czyta i ogłasza swoją firmę

W

 — - t - w .  — ,-jSICD!"

ISlilŚI MM  1 111”.
Prenumerata: rocznie — 12 zł.

tep ó ł r o o z i r e  —  6 „
k w a r t a l n i e  —  3  „

Nr. pojedynczy — 1 złoty.

Redakcja — Wiino, ul. Wii;ńska 33, tel. 75. 
Administracja — Wilno, ulica św. Jańska 1. 
Drukarnia „Znicz* = = = = =  Telefon 3-40.

538    .

Przy zaiiujiatii prosimy powoływcć się 
na ogłoszenia w „Knrj^rze Wileńskim4*.

R :h^

jH.SikorskiiI ;

701-1

©nczocny wdhianeradane, •
lekkie w e Ą y  

i kasziray
4 bardzo 
dUhjo -zdcncwnfąe 
do końca wy Îąci * 
nowości o id są  
prane stamnnie,
'os f  rożn ie i  bez

eąofaimmaV i i *•' K i.. r

L-P-55-S

PO Ń C Z O C H Y  w szelkiego rodzaju i gatunku— grube 
i cienkie, gładkie i w  desenie, cieple trykoty, koszulki. 
wełni?.ne niezbędne do sportów  zim ow ych, i t.p . ubrania, 

jakżeż często ulegają zniszczeniu nie przez noszenie  
lecz poprostu przez prani,- w  sposób w ad liw y! . . . 
N itki przędzy osłabiają się, wełna nabiera sztywnej 
szorstkości a kolory spierają się— tem bardziej, o ile 
jest gotowaną, co istotnie iest barbarzyństwem , na które 
nie w olno sobie pozwalać . . . jak również na prasowanie 
zbyt gorącem  żelazkiem  . . . T o  są rzeczy w caiem  
tego słowa znaczeniu niedopuszczalne . . . Jedynie  
używając Lux do prania unika się zniszczenia tkanin, 
jeu nem  słow em  trzeba prać w sposób racjonalny i 
odpow iednim  środkiem . Prać przez wygniatanie w  
dłoniach— nigdy nie trzeć i nie wykręcać. W ełniane

pończochy,szale .swetry  
etc. gdy są przybru­
dzone prać wyłączni e w  
pianie L u x ’u, a osiągnie  
się zdum iewające re­
zultaty gdyż ubrania 

- trwać będą b a r d z o  
długo, zachowując do 
końca wygląd now ości.

P R Ó B K A  D A R M d -------------------------—
K J T P O ^ T  Ht™ y łł  S tm la jt  ”  S p ó łk i  A k cy jn e j, S k ra y n k a

^  ^ . Pocrstowa 4 7 9 . P o c e ta  G łó w n a , W a rs z a w a .—
V; T jp r* « ę jrn  o  b e z p ła tn e  p rz e s ła n ie  m i p r ó b n e g o  p a k ie tu  L u x , 
ii w y s ta rc z a ją c e g o  n a  p r ó b n e  p ra n ie .

Im ic  i n a z w isk o  ...........................................................................

.*V)fpi  ......................... ..............
jk K.W.1,53 (U p ra sz a  s ię  o  w y ra ź n e  p isa n ie .)>f\j ________m w - - -
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M I Ó D
PSZCZELNY

z kw iatów  lipy  i różnych , 
znakom ity  jak o  śro d “ k 
leczn iczy  p raw dziw y pod 
g w aran c ją , w bec^nłkach: 
5  kg. 18 zł., 10 kg . !4 
zł., 20 kg . 62 zł. Podoi- 
BKi lipco™y & ng. 16 zł., 
10 kg . ^9.50 zi. 20 kg. 
56 zł. w raz  z beczó łką  i 
o p ła tą  pocztow ą w ysyła 
„D atok “ K upczyńci, po­
cz ta  D enysów . b57

O a m y
000 i 3000 dolfl.ru w pod 

I h ipo tekę . W iadom ość 
„Inform ator* Jag ie llo ń sk a  
8 m. 14 I p iętro . 638-1

P IA N IN A
J o  w ynajęć"*. R e p e ­
rac ja  i stro jen ie  Ul. 
M ickiew icza 24 — 9. 
E stko . 146

1 LEKARZE 1
aaBaBBtnidrJaBiaEl i s a
DOKTÓR MF3Y0v #fY

.». CYMBLER
CHOROBY WENERY­

CZNE i SKÓRNE
Elektroteiapja, Diater 
mia. Słońce górskie,

■S0lljX . 625

Mi ckiewfęzą 12
róg Tatarskiej. 

Przyjm uje 9 — 2 1 5 — 7.

Ur.taiłigsberg
CHOROBY ^BNERYCZ- 
NR, k k o " N E  i analizy le- 
karskia. P rzy jm u je  9-12 

i  4-8, 2996

Mickiewicz?! 4
te l. 1090. W . Z. P . 73.

DOYTÓRf) b Akusżprki
Lr I t i u l  1 U li, i U u  B J00000BH0BBE1SB

A k o s z e r K a

FBE&]000BBBnB00mm 
0  a  ł ________ i . :  - aa  

b
0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 1 1

choroby  w eneryczne, s y ­
filis. narządów  m oczo­
wych, od P—1, od 5 — 8 

wlecz.
K obieta-L ckarz

Ł M i m
kobiece, w eneryczne, n a ­
rządów  moezow. od 12—2 

i od 4 — 6
ul. M icklrw ieża 24. 
tu  W  Zdr. Nr 152.

DOKTÓR

BLUttOftKil
Choroby weneryczne, 

syfilis i skórne.
m e m  21

Od o —  i  i 3 — s. 
(Telef. 921), 629

na mm
przyjmuje od ? rano 
do 7 w. ul. M cbie- 
w iczi 30 m. 4, W. Zdr 
Nr. 3093. 529

0 0 0 S 0 B 0 0 0 0 0 0 0 0 B B
g  IN FO R M A TO R  % 
4  GRO DZIEŃSK I |
0 0 0 0 P 0 0 — B 0 0 0 0 0 0 I  t

t e r n e m * *
L E K iT R Z  -  DENTYSTA 

przyjm uje od g. 9 do 11 
i od 4 do 6-ej. 

G rodno, ul. K ołożaiiska8.

V y * n n  t^  n rje r  w * - Druk. i. tol n - man-rn- ? H im t juetOtrmtm,


